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JV sprawie wyborów 
przypominamy raz jeszcze wszystkim, mającym 
prawo glosowania, iż listy wyborcze, wyłożone od 
dnia 20 lipca w każdej gminie, mogą być prze- 
glądanemi i sprawdzanemi aż do dnia 28 bm. 
Nie najmniej ważnćm zadaniem mającej się u nas 
odbyć czynności wyborczej, aby listy owe zawczasu 
były sprawdzone i aby się każdy dopatrzył tro­
skliwie i uważnie, czy go w liście wyborczej nie 
pominiono. W interesie wyborców po wsiach, nie 
umiejących czytać lub nie mających czasu stawiać 
się w tym celu wśród obecnej pracy żniwnej w 
lokalach, gdzie listy owe wyłożone, nadmieniamy, 
że według § 2 regulaminu wyborczego każdemu 
wyborcy z osobna służy prawo przejrzenia listy a 
zarazem kontrolowania jej prawdziwości i uzupeł­
niania jej niedokładności, nie tylko za siebie, ale 
i w interesie innych wyborców. Odnośne przepisy 
wspomnianego co dopiero regulaminu, brzmią do­
słownie jak następuje:

§ 2. Lista wyborcza ma być wyłożona przy­
najmniej przez 8 dni ku przejrzeniu 
każdego z wyborców.
Kto listę uważa za mylną lub nie­
dokładną, może w przeciągu ośmiu dni 

rozpoczęciu wyłożenia tejże, stosownie

§ 3-

po
do § 2 regulaminu donieść piśmiennie o 
tern zarządowi gminy, lub komisyi w tym 
celu wyznaczonej, albo też protokólarnie ze­
znać i powinien dowody na swe twierdze­
nie, jeżeli takowe nie jest notorycznie zna-
ne, dostawić.

Pozwalamy sobie przypomnieć naszej publi­
czności obowiązek i możność korzystania z przy­
toczonych powyżej przepisów regulaminu 
czego.

wybor-

posłuszeństwa i zaniechania dalszego krwi rozlewu — 
o czńm wszelako pozwalamy sobie wątpić.

Obszerne i wyczerpujące sprawozdania wiedeńskiego 
naszego korespondenta, dokładny podają obraz czynności 
reichsratu oraz walk w nim staczanych przez stronnictwa 
centrąlistów i autonomistów. Jakkolwiek delegeeya pol­
ska nie zdołała dotąd przeważnie wpłynąć na przebieg 
i rezultat rozpraw, przecież podziwiać należy wytrwałość, 
z iaką obstaje przy swém stanowisku i takt, z jakim w o- 
bec stronnictw i rządu występuje. Spodziewać się należy, 
że postawa taka delegacyi odniesie ostatecznie zwycięstwo 
nad przeciwnemi jéj wpływami i pozyska koncesye, 
których Galicya z usprawiedliwioną niecierpliwością 
oczekuje.

Ostatnie wypadki w Gałaczu zajmują nie mało prasę 
europejską, w którćj dwa widoczne są prądy: jeden pra­
gnący usprawiedliwić rząd księcia Karola, drugi stanow­
czo postępowanie tegoż rządu potępiający. Dla objaśnie­
nia czytelników pozwalamy sobie po krótee kwestyą spor­
ną wyłożyć. Z polecenia ministra Bratiano, pragnącego 
kraj z Izraelitów oczyścić, chwytają władze rumuńskie 
żydów, nie mogących się dostatecznie wylegitymować 
i jako włóczęgów wydalają z kraju. Otóż tych dni odsta­
wiono z Gałaczu 10 Izraelitów przez Dunaj naterytoryum 
Wysokićj Porty. Straż graniczna turecka nie chciała 
przecież przyjąć wygnańców i na łodziach odwiozła ich 
napowrót na brzeg rumuński. Tu wojsko bagnetami przy­
jęło nieszczęśliwych, których w końcu rzucono w Dunaj, 
by ich się pozbyć. Półurzędowe organy rumuńskie twier­
dzą, że okrucieństwa tego dopuścili się Turcy, tymczasem 
Presse wiedeńska zaręcza, opierając się na poważnych 
źródłach, że Rumuni zatopili owych dziesięciu żydów, 
w skutek częgp konsulowie zagraniczni zażądali wspólnćj 
audyencyi u księcia Karola, by energicznie przeciw podo­
bnemu barbarzyństwu zaprotestować i żądać ukarania 
winnyeh. Jakkolwiek rzecz się ma, w każdym razie zda­
niem naszém ciąży odpowiedzialność ua rządzie rumuń­
skim, który przez swe prześladowanie zatopienie wygnań­
ców z Gałaczu wywołał.

Dzienniki amerykańskie przynoszą nam nowe szcze­
góły o ostatnich chwilach cesarza Maksymiliana, które dla 
braku miejsca dopiero jutro podamy czytelnikom. Mes­
sager Amerikain donosi, że jenerałowi Marquez udało: 
się szczęśliwie ujść z Meksyku, oraz zaprzecza wiadomo­
ści o rozstrzelaniu Santa Anny przez Juarystów.

we Wrześni:

bołowskiej a bardziój może jeszcze odpowiedzią, 
daną przez cara niefortunnój deputacyi polskiój
w Paryżu, gotowi byli wierzyć rzeczywiście, źe 
era prześladowań zamknie się nareszcie i źe car 
przywozi na prawdę z podróży paryzkiej liczne 
a niespodziane dary łask dla Polski. Gdyby zre­
sztą owe oczekiwania nie były przechodziły w dzie­
dzinę czynu, nie byłoby też w nich ani szkody, 
ani korzyści dla sprawy polskiej, w najgorszym 
razie rozczar tylko dla spodziewających się ła­
twowiernie a zawiedzionych przykro tćm, co rze­
czywiście nastąpiło. Jeźli się jednakże mocno nie 
mylimy, wpłynęły owe niepotrzebne nadzieje, w po­
łączeniu ze zbytkiem posłuszeństwa dla feldmar­
szałka Berga, na fakt wysłania deputacyi i smu­
tnej pamięci adresu, o którym, wypowiedziawszy 
zdanie nasze dawniej, dzisiaj go już powtarzać 
nie mamy powodu. Tymczasem odsłonił krótki 
już bardzo przeciąg czasu prawdę nowych łask 
dla Polski a zarazem cały sens moralny niezrę­
cznej dość a bijącej w oczy taktyki cara Ale­
ksandra. Wyjazdowi za granicę, tuż nie ledwie 
po opuszczeniu krajów, panowaniu Moskwy podle­
głych, towarzyszył jako paszport bezpieczeństwa 
akt zwodniczej amnestyi wierzbołowskiej; nadto 
znalazł się na grancie francuzkim, już nawet po 
zamachu Berezowskiego, uśmiech’na ustach cara
dla deputacyi polskiój i zaręczenie miłości „kró-

POZNÂN, 23 lipca.
Niepokojące doniesienia o zbrojeniu się Francyi i o 

wzrastającej w publiczności francuskićj niechęci dla potę­
żnego sąsiada za Renem, spowodowały dzisiaj Nordd. 
A lig. Ztg do ponownego zaręczenia, że stósunki pomię­
dzy gabinetami tuileryjskim i berlińskim są zupełnie za- 
dowalniające, wiadomość o wysłaniu depeszy przez mar­
grabiego Moustier w sprawie szlezwickićj całkićm fałszy­
wa, wreszcie obstawanie Gazet te de France, iż znana 
nota barona Werthera mimo zaprzeczenia Staatsan- 
z eiger a jest autentyczną,jest śmieszne i bezzasadne. Or­
gan hr.Bismarcka podnosi, że tak w ciele prawodawczćm, 
jak w otoczeniu cesarza Napoleona zjednoczenie Niemiec 
uważane jest za kwestyą wewnętrzną nie tyczącą Fran-

Ostatnie czyny rządu moskiewskiego.

Jakkolwiek uie ma właściwie potrzeby przy­
pominać Europie i społeczności naszej, czćm jest 
dla Polski rząd moskiewski i jak dalece natura 
jego względem nićj niezmienna, sądzimy przecież, 

nie od rzeczy będzie zapisać w kolumnach pi- 
naszego nowe szczegóły owej wojny, którą

iż 
sma

cyi ; że monarcha fraucuski i jego minister stanu p. Rou-
her przy każdćj sposobności ponawiają zaręczenia pokoje- 
we; że nakoniec na ton gwałtowny niektórych dzienników 
przeci Prusom bynajmniój nic należy zważać, gdyż one 
wyrażają tylko zdania wyjątkowe, podczas gdy ogół fran­
cuskiego narodu bezwzględnie podziela zapatrywania rzą­
du i nie życzy sobie wojennych zawikłań. Natomiast 
przyzntje ministeryalny dziennik pruski, że niebezpie­
czeństwo grozi od Wschodu, mianowicie gdyby Kandyoci 
wykonali zamiar otwarcia walki przeciw Turkom nietylko 
na lądzie, ale i na morzu. Z tego powodu mieni Nordd. 
Alig. Ztg bardzo prawdopodobną wiadomość Debatty, 
iż gabinet petersburgski zawezwał rząd cesarza Napo­
leona do ponownego wspólnego kroku dyplomatycznego 
w Carogrodzie celem załatwienia kweatyi kańdyockiój. 
Debatte dowiaduje się wszakże, że p. Moustier nie ma 
chęci zgodzić się na propozycyą rosyjską, tćm bardzićj, 
te sułtan miał w Londynie i Paryżu zapewnić, iż udziele­
niem rozległych koucesyi Kandyotom przywiedzie ich do

Moskwa prowadzi z taką zawziętością przeciw' 
szczątkom autonomii Królestwa Polskiego. Poło­
żenie przycisku na owe czyny, przypomnienie ich 
umyślno społeczności naszej nie zawadzi choćby 
dla tego, źe dowcipne i trafne spostrzeżenie pe­
wnego męża stanu, który zauważył, „iż Polacy 
są narodem wiecznie czegoś się spodzie­
wającym,“ znalazło w sprawie, o której mowa 
i wśród obecnych okoliczności raz jeszcze najzu­
pełniejsze swe stwierdzenie. Gdy kilka tygodni 
temu zapowiadano w Warszawie wizytę cara, po­
wracającego z Paryża, zaręczał po cichu prezes mia­
sta autoramentu moskiewskiego, jenerał Witkowski, 
źe gdyby Polacy wiedzieli, jakie łaski ich z rąk 
cara czekają, nie cztery, ale czterdzieści łuków 
tryumfalnych na cześć jego by wystawili. Mówił 
to prawda tylko i zaręczał jenerał moskiewski, 
ale znalazło się też wielu dobrodusznych naszych 
ziomków, którzy, złudzeni blichtrem amnestyi wierz-

la“ dla wszystkich jego poddanych. Ledwie 
jednakże cał* stanął po za granicami Francyi, na 
gruncie sprzymierzonych sobie Niemiec, znalazł 
się dla Polski datowany z dnia 15 czerwca 
z Darmstadtu dekret, znoszący Radę admini­
stracyjną Królestwa Polskiego a przele­
wający jej czynności na znany dobrze krajowi 
moskiewski „komitet urządzający.“ Dekret 
ten znosi naczelną władzę Królestwa Polskiego, 
w którćj się koncentrował ostatecznie cały me­
chanizm administracyjny kraju, która funkeyono- 
wała nieprzerwanie od roku 1815, a która bę­
dąc, co mniejsza, jednym z ostatnich pomników 
autonomii Królestwa, była, co ważniejsza, osta­
tnim wyrazem jakokolwiek porządnej organizacyi 
administracyjnćj w sensie zachodniej cywilizacyi. 
Przelanie czynności zniesionej władzy na komi­
tet urządzający, złożony wyłącznie z Moskali, 
wtrąca całą administracyjną machinę nieszczęsnego 
kraju w chaos i zamęt, anadto, ponieważ sam komi­
tet urządzający jest tylko instytucyą tymcza­
sową i przemijającą, przygotowuje akt łaski car- 
skićj, datowany z Darmstadtu, nic innego jak pro­
ste zcentralizowanie administracyi Królestwa Pol­
skiego w wydziale ministerstwa spraw wewnę­
trznych w Petersburgu. Jestto fakt, reprezentu­
jący dla kraju i wszystkich jego najżywotniej­
szych potrzeb i stósuaków nieład, chaos i zdzier- 
stwo, a zarazem stanowi niezgorszą ilustracyą do 
owego aktu pieczołowitości carskiej, zalecającego 
„obmyślać“ sposoby przyjścia w pomoc urzę­
dnikom, pozbawionym posad w skutek reorgani- 
zacyi Królestwa Polskiego. Pierwszemu temu 
czynowi łaski powracającego z zagranicy cara to­
warzyszą niemniej charakterystyczne w swoim ro­
dzaju inne szczegóły. Do najciekawszych poli­
czymy uchwałę komitetu urządzającego co 
do ściągania podatków chłopskich przez właści­
cieli. Dalćj zapiszemy do nich zupełną już ru-

Kronika Lwowska.*)
£7 Eureka! Odszukana nasza zguba. P. Paule-

wicz, Pawlewicz, Pawłowicz, bo już niewiem, jak się teraz 
nazywa, gdyż różnie dzienniki rosyjskie nazwisko „dro­
giego gościa“ podawały, wrócił szczęśliwie i bez szwanku 
z wystawy etnografieznćj do rodzinnego Lwowa. Wszel­
kie pogłoski jakoby ten młodzieuiec za to, że niegdyś, 
nim przyszedł do rozumu, był Polakiem, doznał ze strony 
rządu moskiewskiego prześladowań, okazały się mylnemi! 
Moskale, to jak aniołowie w niebie cieszą się więcćj je­
dnym nawróconym grzesznikiem, niż dziewięćdiesięciom;: 
dziewięcioma sprawiedliwymi. Pan P. nawrócił się, by- 
wszy niedyś Polakiem, a następnie Rusinem, wrócił skru­
szony na łono matki Sławy, zapomniano mu więc 
lprzebaezono dawne grzechy i dano absducyą zupełną. 
O czynach tego młodzieńca w Moskwie, o okrzykach na 
cześć cara przez niego wznoszonych dowiedziała się pu­
bliczność lwowska z Dzień. Poznańskiego, z kores­
pondencji o wystawie moskiewskiej, a widząc go zdro­
wego przechadzającego się ramie w ramie z koresponden­
tem tutejszym Dzień ika W ars z. cieszy się, że nie bra­
knie w karnawale fortenżera, którego stratę już opłaki­
wać poczęto. Pobytem swym w gościnie u braci Moskali 
Jest pan P. oczarowany, bo przekonał się naocznie, że 
Moskale mają więcćj pieniędzy od Niemców, że lepićj je­
dzą i lepićj piją, a czegóż więcćj do szczęścia potrzeba? 
oLde, bibę, lude, post mortćm nulla voluptas!“ Iluż to 
naszych „ruskich“ zazdrości mu doznanych rozkoszy?

Jeden z koryfeuszów i posłów ruskich ksiądz P., nie mogąc 
oglądać oblicza cara, chciał przynajmniej jego dostojnćj 
przedstawić się małżonce, gdy przejeżdżała przez Gali- 
cy3; pędził więc, jak opowiad: ją, ze stacyi na stacyą, aby 
dostąpić tego zaszczytu; wydany jednak przez władzo za­
kaz, by nikogo do Carycy nie dopuszczać, stanął prała­
towi temu na przeszkodzie i wrócił on z Borynicz, gdy 
i tam mu się zobaczyć Caryry nie udało, do Lwowa z na­
dzieją, że, co się odwlecze, nieuciecze. Caryca będzie 
wracać przez Galicyą, a mówią, że sam car po nią do 
Lwowa prjtyjedzię, wtedy to może łatwićj się powiedzie 
zamiar, przeciw atóremu zresztą nic mieć nie mogę. 
Ksiądz Gołowackoj wrócił także do Lwowa; chodzą 
jednak wieści, że wkrótce nas opuści przenosząc się na 
stałe mieszkanie do drogich Moskali, którzy się przecież 
na nim poznali.

Po chwilowćm ożywieuiu Lwowa w skutek zjazdu 
z powodu wyścigów konnych i wyprawy Sokoła do Kra­
kowa i Wieliczki, zapanowała znowu u nas zwykła w tej 
porze cisza. Wyeieczka towarzystwa Sokoła, do któ­
rego przyłączyło się około 300 osób obojga płci, wypadła 
wybornie, wszyscy byli ekskurzyą zadowoleni i tak roz­
ochoceni, że namawiają p. Dobrzańskiego, który, jako 
dyrektor towarzystwa gimnastyków, jest motorem i kiero­
wnikiem tych wycieczek, by jak najprędzćj urządził wy­
cieczkę do Warszawy i Poznania. Już to do Warszawy 
niepęjedziemy, kto wie jednak, czy, jeżeli władze pruskie 
nie sprzeciwią się temu, nie odwiedzimy Wielkopolski 
i grodu waszego. Jest to pomysł nieco ryzykowny, lec? 
,,qui non risica, non rosica.“ Laury, które sobie zdobył 
pan Dobrzański kilkoma wycieczkami Sokoła, nie dają

pisać należy, ż« Dziennik Lwowski, rywalizujący 
z Gaz. Narodową, ogłasza teraz program wycieczki 
towarzystwa gimnastyków pod kierunkiem p.Leśniewicza, 
utrzymującego tu od lat wielu ujeżdżalnią i szkołę gimna­
styki, do Halicza. I ta wyprawa uczestników bardzo nie 
wieleby kosztowała, bo, jak opiewa program, podróż tam 
i napowrót z wiktem i z przyjemnościami kosztować 
ma tylko 6 guldenów, a bez wiktu guldenów 4. Ile 
same przyj em n o ś ci kosztują, lub ile trzebaby zapła­
cić za podróż b e z przy j emn o śc i, program nie ogła- 

Wycieczk* ta do Halicza ma nastąpić d. 14 b. m..„sza.
oczywiście jeżeli pogoda sprzyjać będzie, co jest wielce 
wątpliwćm, gdyż ciągle mamy deszcze, które jakby 
w zmowie zS o kołem i jegedyrekcyą tylko wtedy ust® ją, 
gdy tenże aranżuje wycieczkę. Powodzenie S o k o ł a jest 
tak wielkie, że kilka upadających lub niemogących się 
rozwinąć towarzystw zamierza poddać się pod dyrekcją 
dyrektora So k oł a. Towarzystwo muzyczne na przykład, 
uchwaliło już poddać się pad kierunek redaktora Ga i. 
Nar, a słychać, że i zawięzujące się Towarzystwo przy­
jaciół sztuk pięknych gotoweby przeprosić się z panem 
Dobrzańskim, gdyby to tylko bez ubliżenia dotychczaso­
wym tego towarzystwa kierownikom było możliwćm.

Towarzystwo to stoi na podstawach nadzwyczaj wą­
tłych, liczy członków bardzo mało, bo ledwie czterystu 
a i między tymi jest wielu takieh, którzy w możliwość 
jego istnienia obok towarzystwa krakowskiego nie wie­
rzą, a którzy głównie dla tego wzięli akcye, że mieli na­
dzieję, iż lwowskie połączy się z krakowskićm i że tym 
sposobem sztuce krajowćj istotnie przysłużyć się będzie 

Kierownicy towarzystwa lwowskiego nie tracą

syfikacyą szkół krajowych, nasyłanie do kraju co­
raz to nowych urzędników z głębi Moskwy, wre­
szcie czyny, jak nocny napad na klasztor Refor­
matów w Warszawie, aresztowania kobiet po uli­
cach Warszawy za noszenie żałoby i ku żywemu 
urąganiu ogłoszonćj co dopiero amnestyi carskiej 
liczne uwięzienia i wywózki na Sybir ciągle je­
szcze z powodu ostatniego powstania. Słowem, 
pochowany, jak się zdawało na chwilę, system re­
formatorów w rodzaju Milutyna i Czerkaskiego 
wchodii znów w życie, a to wtedy właśnie pra­
wie, kiedy po roztrąbieniu przez dziennikarstwo 
europejskie rzekomych łask carskich, kiedy po 
uśmiechach i komplementach cara w Paryżu, kie- 

rozszeptywaniu przez rozpaczliwą łatwo-dy po
wierność naszą dobroczynnych zamiarów cara dla 
Polski, spodziewano się ogólnie rzeczywistćj ulgi 
i wytchnienia dla nieszczęsnego kraju! — Wszystkie 
owe wyliczone przez nas wyżej czyny rządu mo­
skiewskiego nie uderzają wprawdzie ani nowo­
ścią, ani nadzwyczajnością po wszystkićm, co się 
już stało dotąd. Znalazły one już zresztą fakty­
czną wzmiankę w kolumnach pisma naszego. Dzi­
siaj pozwoliliśmy je sobie tylko streścić, przypo­
mnieć, zebrać w całość, wreszcie zapytać naszej 
społeczności, czy warto łudzić się jakiemibądź 
nadziejami ze strony carskiego rządu a co wa­
żniejsza, czy warto było ronić dla nich cośkol­
wiek z jedynej puścizny przeszłości, jedynego za­
kładu przyszłości, jaki Polsce pozostał, — z go­
dności, czci i nieskazitelności narodowej.

Wiadomości urzędowo.
, z . ,NPan raQzył biskupowi sufraganowi i kanonikowi przy 
kościele katedralnym w Wrocławiu Adryanowi Włodar- 
skiemu nadać król, order koronny trzeciój klasy.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Kraków, 31 lipca.

£?) Dotąd niepodobna statystycznie oznaezyć ogro­
mu szkód, jakie zrządziła powódź w eałyip kraju. Wia­
domo tylko z wykazów urzędowych, że dwadzieścia siedm 
powiatów uległo klęsce wylewów rzek, a kilka z nich do 
tego stopnia jest zniszczonych, że już dziś głód daje się 
nawet zamożniejszym niegdyś właścicielom uczuwać. 
Niektóre wsie mianowicie nad Sanem, Dunajcem i Dnie­
strem dają obraz chaotycznego zniszczenia, jakby po po­
topie: zboża zmulone i całe niwy warstwą kamieni po­
kryte, drzewa powywracane, chałupy porwane prądem 
wody i Bóg wie, gdzie poniesione, mosty pozrywane. 
W Medyce, majątku p. Pawlikowskiego, z pałacem, sła­
wnym z bibliotek i rzadkieh zbiorów histerycznych, z ogro­
dem, jakich mało w kraju policzyć można, wezbrane wody 
całą okiem dojrzaną okolicę w jedno zamieniły morze, 
a mieszkańcy pałacu musieli się chronić na wyższe pię­
tra. O zbiorach bardzd obiecujących żniw nie ma tam 
już co mówić, lecz zkąd wziąść zboża na zasiew.

Ile ludzi przypłacił© życiem tę niepamiętaną kata­
strofę nie prędko będzie jeszcze można obliczyć, lecz 
w wielu miejscach całe stajnie, pełne bydła lub koni, pa- 
dły ofiarą rozszalałego żywiołu. W Kochanówce w obw. 
przemyskim, wsi kr. Władysława Rozwadowskiego, zna­
nego z chowu najszlachetniejszych koni, utonęło kilka­
dziesiąt koni pełnćj krwi lub półkrwi angielskiej. W Ol­
szynach pod Zaklicżynem, właściciel tćj wsi p. Jan Kocha­
nowski stracił pięćset owiec, uniesionych powodzią. Nad 
Dniestrem pewien obywatel z 120 wypasowych wołów, 
mających iść do Ołomuńca, zaledwo 87 sztuk zdołał oca­
lić. A przecież to wszystko, co tu wspomniałem, jest je­
szcze drobnostką w obec tych strat, jakie w niektórych

szkody, i postanowili już na jednóns z ostatnich posiedzeń, 
urządzić wystawę w lutym i marcu we Lwowie.* Malarze 
nasi gotują się już: skończy się zapewne na tćm, że kilku 
z nich da po parę portretów.

Nie pisałem jeszcze podobno, źe od 1 b. m. wychodzi 
znowu przy urzędowćj Gazecie Iwowskićj dodatek 
tygodniowy, jak przed r. 1862. Dawniejsze „Dodatki“ są 
nadzwyczaj cennym materyałem pod względem dat histo­
rycznych i statystycznych. Nowo wskrzeszony dodatek 
zawiera eiekawe daty statystyczne, odnoszące się do sta­
nu szkół publicznych u nas, eo do Ich liczby, co do liczby 
uczniów i nauczycieli.

, Roirzucony właśnie dziś prógram zapowiada, że od 
20 bm. wychodzić pocziie inne nowe pismo a to „Opie­
kun polskich dzieci.“ Redakcya pisma tego, wyka­
zawszy w ogłoszeniu swćm ogólną potrzebę pisma, po­
święconego wyłącznie młodemu pokoleniu polskiemu, 
czyni bardzo słuszne wyrzuty Galicyi, że ta z dzielnic Pol­
ski, w którćj swobodnićj oddychać pozwolono, w którćj 
nie dybią jawnie i bezczelnie na wynarodowienie nasze, 
zaniedbała dotąd sposobności do kształcenia młodego po­
kolenia w duchu narodowym, nie przyłożyła dotąd ręki 
do oświecenia ciemnych mas ludu, nie skorzystała 
z sytuacyi pelitycznćj i położenia kraju, aby obudzić 
w tych masach poczucie polskości. Wielką istotnie ma 
autor programu słuszność, gdyż rzeczywiście nic prawie 
w tym kierunku u nas nie zrobiono; nie pojmuję jednak, 
jak wydawnictwo Opiekuna dzieci zamierza złemu 
tak wielkiemu, nie od dziś istniejącemu i wymagającemu 
współdziałania całego kraju i wszystkich warstw jego in- 
teógenc^^apobied^C^^^^^^n d zij
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miejscach poniosła ludność wiejska, pozbawiona schronie­
nia, dobytku i nadziei przyszłości. Obok tego przeraża­
jącego dramatu, ileż znowu naliezyćby można epizodów 
bohaterskiego poświęi enia aię dla ratowania bliźniego, 
z narażeniem własnego życia. Nie mogąc wymieniać 
wszystkich, których imiona powinnyby być wpisane zło- 
temi literami w księgę chrześciańskićj zasługi, wspomnę 
tu tylko o księciu Adamie Sapieże, właścicielu Krasiczyna, 
który mimo nadwątlonego zdrowia, przez cały ciąg nie­
bezpieczeństwa, w najniedostępniejsze zakątki, walcząc 
z zbuntowanym żywiołem, na łodzi dopływał, niosąc ratu­
nek zagrożonym i przyjmując ich w gościnę do siebie. Pu­
bliczne gorące podziękowanie uratowanych obwieściło już 
czyn ten, który nie powinien pozostawać w ukryciu.

Sama kolćj żelazna poniosła w uszkodzeniu mostów 
i nasypów, wodą popodmulanych, straty przenoszące milion 
zlr., nie mówiąc już o znacznym ubytku dochodów, gdyż 
z powodu pozrywanych mostów, które tylko pieszo prze­
bywać można, pociągi towarowe muszą być na tak długo 
wstrzymane, póki wszystkie uszkodzenia nie będą całko­
wicie naprawionemi. Dotąd za każdym zepsutym mo­
stem, coraz inny pociąg zabiera podróżnych, aby ich do­
wieść do drugiego uszkodzonego mostu i piechotą prze­
transportowanych zdać następnemu pociągowi. Zrazu 
przez most na Białćj pod Tarnowem przechodzić musiano 
po tak wązkićj kładce, że cierpiącym zawrót głowy, za­
wiązywano oczy.

Czy takich rozmiarów nędzy największe nawet wysi­
lenia kraju zaradzić zdołają, rzeczą jest nkder wątpliwą. 
Dotąd rząd przeznaczył 10,000 złr., wydział krajowy 
6000 złr. do rozdziału natychmiastowego pomiędzy naj- 
bardzlćj poszkodowane powiaty; Rada miejska we Lwo­
wie 5000 złr., a z drobnych składek wpłynęło zaledwoparę 
tysięcy złr. To wszystko nie zaradzi nawet chwilowój po­
trzebie, a cóż dopiero mówić o jakićjbądź zapomodze, mo- 
gącćj postawić ogół ludności, który poniósł milionowe straty, 
w stanie pomyślenia o swój przyszłości? Namiestnictwo 
lwowskie wzywa kraj do składek, lecz ten kraj skołatany, 
wyczerpany długiem wypijaniem swych najżywotniejszych 
soków, dziś dotknięty w wielkićj swćj części tak straszną 
klęską, skądże znaleść może fundusze? Jedynóm lekar­
stwem na tę groźną chorobę mogłaby znów być tylko po­
życzka. lecz ta bez zebrania się sejmu postanowioną być 
nie może. Delegacja nasza w Wiedniu, korzystając z pa- 
romiesięcznćj przerwy reichsratu, kończącego się prawdo­
podobnie w d. 22 bm., powiunaby zanieść prośbę do tronu 
o niezwłoczni zwołanie sejmu, chociażby tylko ad hoc, 
gdyż inaczćj może być za późnćm lekarstwo.

Areyksiążę Albrecht, naezelny wódz armii i jeneralny 
inspektor wojska, przybył tu w zeszłą niedzielę wieczor­
ny«* 1 pociągiem z Wiednia. W poniedziałek odbył on 
z rana przegląd, na błoniach pod miastem, całćj tutejszćj 
załogi, a we wtorek urządzono rowią z ogniem pod Biela­
nami, podczas którój, podzieliwszy wojsko na dwa od­
działy, z których jednym dowodził jenerał Piret, drugim 
areyksiążę, przedstawiono obraz szturmu na wzgórza bie­
lańskie, bronione ze szczytów. Areyksiążę wybrał się na 
objazd całego kraju, eelem przeglądu wojsk, lecz przer­
wana powodzią komunikacya z Lwowem skłoniła go tym 
razem do powrotu do Wiednia. Areyksiążę Albrecht li­
czy zaledwo rok pięćdziesiąty, lecz trudy kampanii odbytćj 
w roku zeszłym, a przedewszystkiem straty w rodzinie: 
przed parą laty żony, a teraz ukoehanćj córki Matyldy, 
uczyniły go nad wiek sędziwym.

Na piątkewćm posiedzeniu sekcyjnćm Rady miejskićj 
wśród załatwienia kilku innych przedmiotów, uchwalono 
wnieść na radę pełną projekt wybicia medalu na cześć hr. 
Arturowej Potoekićj, która od lat kilkudziesięciu jest pra­
wdziwą opatrznością ubogich i hojną opiekunką różnych 
zakładów dobroczynnych.

Chociaż zacna ta matrona w własnćm przekonaniu 
najsowitszą zapewne znajduje nagrodę, wniosek ten oczy­
ści przynajmnićj miagto z zarzutu obojętności na zasługi 
dlań poświęcane. Śp. Floryan Straszewski, który bagna 
otaczające miasto zamienił w wspaniały ogród, wrócił 
mieszkańcom wolny oddech i zabezpieczył zdrowie, rite 
ma dotąd nietylko pomnika, lecz najskromniejszego nawet 
napisu. Tak samo ma się rzecz z śp. kasztelanem Fran­
ciszkiem Wężykiem, z którego inieyatywy i niezmordowa­
nych usiłowań powstał gmach piękny Towarzystwa nau­
kowego a czy za kilka lat dziesiątków będzie kto wiedział 
o tćm ?

Lwów, 18 lipca.
(FlRada szkólna, przez sejm uchwalona a teraz przez 

rząd zatwierdzona, będzie mogła już w krótce wejść wży­
cie. Namiestnictwo wezwało już wydział krajowy i oby­
dwie Rady miejskie lwowską i krakowską, by swoich de­
legatów wybrały i rządowi przedstawiły. Ważne nadzwy­
czaj tych członków Rady szkólnćj stanowisko, trudne ich 
zadanie, nie łatwy tćż wybór. Jest on tćm trudniejszy, 
że członkowie tćj rady jako bezpłatni, z grena zamieszka­
łych we Lwowie (gdzie jest siedziba tćj rady) obywateli 
wybranymi być muszą. We Lwowie ludności nie brak, 
ale ludzi fachowo wykształconych, nie należących do gro­
na profesorów z zawodu, którzy w tćj radzie mają już na 
mocy ustawy samśj swoją reprezentacyą, do zbytku wcale 
niemamy. Nasza rada miejska nie będzie w stanie ze 
swego łona dać odpowiedniego kandydata. Zasiada tam 
pewna liezba ludzi światłych, adwokatów, lekarsy, nota- j 
ryuszów, ale ci jako członkowie rady miejskićj, zmuszeni ! 
samym składem naszćj reprezentacji miejskich do refero- i

czucie polskości ? Z serea całego życzę mu szczęścia, 
zdaje mi się jednak, że do osiągnięcie tak wielkiego celu 
czegoś więcćj potrzeba, niż pisemka dla dzieci polskich, 
które zresztą zwykle u nas wychodziły. Przyjaciel 
dzieci p. Zaw&dzkićj, redagowany bardzo starannie, u- 
padł, jak i jego poprzednicy dla braku abonentów. W o- 
statnićm półroczu swego istnienia liczyło to poczciwe pi­
semko siedemnastu przedpłacicieli. Z duszy bym rad, 
by nsjlepszćm Opiekun cieszył się powodzeniem, choć 
me mogę się zgodzić i z tćm zdaniem autora programu, 
że dzieei polskie, nawet zamożniejszych rodzin, dlatego 
muszą się zadewalniać obcemi niemieckiemi i francus- 
kiemi książkami, ponieważ brak jest stósownych i przy­
stępnych pism w polskim języku. Według programu bę­
dzie celem Opiekuna w potocznym i przystępnym dla 
dzieci stylu rozbudzić chęć do czytania i szerzyć wiado­
mości pożyteczne dla każdego, by uzupełniać wychowanie 
szkólne. Opiekun zawierać zatćm będzie przedewszy- 
stkićan „ustępy z dziejów ojczystych, dla obeznania dzieci 
zawczasu z historyą kraju, szerzenie zasad moralności i
i cnoty katolickiej w powiastkach zajmujących, wia­
domości pożyteczne w dziedzinie przyrody, pierwsze zasa- 
dy jeografii i t. p,“ Pisemko to będzie ilustrowanćm.

To wszystko, co program zapowiada, bywało już ' 
u nas nieraz i nie w tćm, co dotąd program powiedział, i 
eźy właściwe pisma tego znaczenie. Prawdziwa myśl 
eży w ustępie następującym: „W obec coraz bardzićj 
nudzącego się życia międzynarodowego — powiada pro­
gram — szczególnie pomiędzy narodami jednoplemiennemi, 
ilbo jednakowe interesa polityczne mającemi, lub tćż 
! narodami, z któremi nas łączą odwieczne sympatye,
' którym to narodem dla nas są przedewszystkićm sąsie-

I wania wszystkich spraw ważniejszych, w zakres czynności 
rady gminnćj wchodzących, obarczeni zresztą sprawami 
własnemi, których dla sprawy publicznćj zaniedbywać nie 
mogą, nie są już w stanie większych, a mianowicie tak 
wielkich jak udział w radzie szkólnćj, przyjmować na się 
obowiązków. Słyszałem nawet, że pp. Gnoiński, Rajski 
i Madejski, którym już robiono w tym względzie propozy­
cje, stanowczo oświadczyli, że wyboru do rady szkólnćj 
przyjąćby nie mogli. Jeżeli więc delegat rady miejskićj 
nie ma być niemą tylko figurą, albo i parawanem po za 
którymby rządowi, tj. przez rząd mianowani członkowie

, rady szkólnćj, rządowe, może nie zawsze z życzeniami 
kraju zgodne przeprowadzali dążności, będzie musiała 
rada miejska lwowzka, jak i rada miejska krakowska wy­
brać swych reprezentantów po za gronem swych członków.

Że nasza rada mi.jska tak postąpi, nie wątpię nawet; 
próba zresztą uczyniona przy wyborze członków tak na- 
zwanćj „deputacyi szkólnćj,“ którćj przeznaczeniem dozo­
rowanie i nadzorowanie w imieniu miasta szkół naszych 
średnich, realnych i gimnazyów, powinna panów radnych 
była przekonać, że dobre chęci niewygtarczają. Do „de- 
putaeyi“ tćj, składającćj się z trzech członków, wybrała 
rada miejska t p. Jana Schumanna, kupca towarów żela­
znych, Engla budowniczego i notaryusza Szemelowskiege, 
więc tylko jednego członka z grona ludzi nauki, z grona 
tak zwanćj inteligencyi; wybór oryginalny, chociaż kto 
zna pp. Engla i Schumanna przyzna, że to są ludzie naj­
zacniejsi, prawi i poważni obywatele, rzetelni i zdolni 
przemysłowcy, a co do p. Schumanna, obdarzonego nad­
zwyczajną bystrością umysłu, energią, niezwykłemi wro- 
dzonemi zdolnościami, przyznać trzeba, że miasto istotnie 
nie mogłoby odpowiedniejszego nad niego do deputacyi 
szkólnćj wybrać reprezentanta, gdyby pan Schumann 
miał cokolwiek nauki i choć trochę lepićj umiał po pol­
sku. Nic tćż dziwnego, że namiestnik z tego wyboru do 
najwyższego stopnia jest niezadowolniony i to swoje nie- 
zadowolnienie bez ogródki burmistrzowi objawił. Być 
może nawet, że namiestnictwo wyboru tego nieza-
twierdzi.

Dziś z uderzeniem godziny 1 otwarto u nas giełdę 
przemową prezesa giełdy, hr. Kazimierza Krasickiego, 
wyatósowaną do stręczycieli, czyli tak zwanych senzalów 
giełdowych i publiczności- Hr. Krasicki tak był punktu­
alnym, że nie czekająe na burmistrza, który także ze swój 
strony chciał przemówić, nie czekając na pozapraszanych 
ezłonków rady miejskićj itd., powiedział, co miał powie­
dzieć i zakończył całą ceremonią. Inną ważniejszą in­
stytucją nową otworzono przedwczoraj. Oto dnia 16 bm 
rozpoczął bank hipoteczny czynności swoje. Zagajono je 
uroczyście. W imieniu założycieli banku tego przemówił 
do zgromadzonych dyrektorów i urzędników hr. Włodzi- 
mirz Dzieduszycki, a imieniem rządu radzca namiestni­
ctwa, poseł na sejm krajowy p. Gniewosz, mianowany ko­
misarzem rządowym banku.

Przyjezdni z nad granicy polskićj i z Rosyi opo­
wiadają o wielkich zbrojeniach się Moskwy i przygotowa­
niach do wojny tego rodzaju, jak gdyby już w krótkim 
bardzo czasie rząd carski do wielkićj wyprawy wojennćj 
przystąpić zamierzał. Zdaniem oficerów moskiewskich 
będzie to wojna przeciw Austryi.

Między naszymi Rusinami radość wielka. Na uni­
wersytecie lwowskim systemizowaną została katedra teo­
logii pastoralnćj z wykładem ruskim. Profesorem zamia­
nowano kg. Kostka.

-Wiedeń, 19 lipca.
XX. Jakby ze młyna parowego, tak sypią się do izby 

niższćj wnioski rządowe. Co tylko rozdano w izbie wnio­
ski do prawa: o stowarzyszeniach i prawie zgromadzeń 
publicznych, a już dziś na posiedzeniu p. minister spra­
wiedliwości zapowiedział wprowadzenie nowelli do prawa 
karnego pierwćj, zanim nowe prawo karne uchwalone 
zostanie, nowellę mającą znieść kary cielesne w więzie­
niach — odjąć zakuwanie w kajdany — uchylić następ­
stwa prawne utraty praw politycznych dla skazanych lub 
uwolnionych z braku dowodów. Taką samą nowellę za­
powiedziała i komisya kodyfikacyjna, lecz p. minister 
nie dał się jćj uprzedzić. Równocześnie także ukazał się 
wGazecieWiedeńskićj projekt do prawa, mającego 
znieść opłaty stemplowe od ogłoszeń i taksy od anonsów 
w dziennikach. Wkrótce zaś projekt ten wniesiony bę­
dzie do izby, a dziś na próbę tylko wystawiony został 
w urzgdowćj Gazecie.

Pierwszym przedmiotem dzisiejszego posiedzenia 
izby było sprawozdanie wydziału konstytucyjnego o wy­
borze deputacyi. A sprawozdawca Brestl wniósł w imie­
niu wydziału: aby dokonanie wyboru położonśm zostało 
na porządku dziennym najbliższego posiedzenia, co wła­
śnie jutro się stanie.

Następnie Miihlfeld jako sprawozdawca komisji ko- 
dyfikacyjnćj referował w dalszym ciągu postawione przez 
wydział zasady do prawa karnego. Przy punkcie czwar­
tym, mówiącym o wprowadzeniu systemu odozobnionego 
zamknięcia więźniów i umniejszania stosunkowo kary, 
w skutek odsiadywania w takich więzieniach, wszczęła się 
żwawa i interesująca rozprawa. Wikhof, kupiec ze Styryi, 
obeznany znać dokładnie ze złym a nawet gorsząeym dzi­
siejszym systemem więziennym w Austryi, radził, aby 
więźniowie, świeżo do więzień przybywający, nie byli trzy­
mani razem z dawniejszymi a zwłaszcza recidiwistami, 
z towarzystwa których niepoprawieni, lecz zepsuci jeszcze 
wychodzą. Wspominał o niestósowności zamykania wię-

dnie Węgry, do których zbliżani wspólnością wiekowćj 
historyi, wspólnością przelanćj krwi nad brzegami Dunaju 
i Wisły, pod muramj Warny i Wiednia, nareszcie dziś (?) 
połączeni wkrótce bezpośrednio sieciami kolei żelaznych, 
poczuwamy wzajemne braki możności porozumienia się 
z naszymi przyjaciółmi w ich rodzinnym języku. Owoż 
i to mając na względzie, Opiekun zawierać będzie od­
dzielnie i gramatykę języka węgierskiego, który 
z dniem każdym staje się potrzebniejszy dla mło­
dego pokolenia, którego losy spoczywają w rękach Opatrz­
ności.“

Nic nie mam przeciw nauce żadnego języka, a więc 
i nic przeciw nauce języka dzielnych Madziarów, do któ­
rych, przyznaję aię, nieprzezwyciężoną ezuję sympatyą, 
mimo to zdaje mi się, że dzieci nasze mają wiele rzeczy 
potrzebniejszych de uczenia się, niż język węgierski, i wąt­
pię, czy któremu z ojców przyszło nawet nu myśl, że syn 
jego lub córka potrzebują uczyć się po węgiersku. Opie­
kun jest tego przekonania, że język ten staje się z dniem 
każdym potrzebniejszym dla młodege pokolenia. Opie­
kun przewiduje więc bliskie Węgier z nami czy tćż Pol­
ski z Węgrami połączenie. Jeżeliby do tego istotnie 
przyjść miało, przeciw czemu także (z mojego indywidual­
nego punktu widzenia) nic nie miałbym do zarzucenia, to 
znowu nie pojmuję, dla ezego nie Węgrzy polskiego, lecz 
Polacy węgierskiego mieliby się uczyć języka. Jut to 
bądś c© bądź, zdawałoby się, że przynajmnićj w obec 
Madziarów jesteśmy w większości, choćbyśmy się według 
statystyki p. Bismarcka policzyli.

Na każdy sposób przyznać potrzeba redakcji O pie- 
k una, że z nową, oryginalną i śmiałą wystąpiła myślą. 
Redakcya Opiekuna nie podpisała się na swćj odezwie,

źniów politycznych wraz ze zwykłymi zbrodniarzami 
a w końcu o niewłaściwćm trakt' waniu inkwizytów i ska­
zanych, z których pierwsi daleko ostrzejszego, drudzy 
daleko lżejszego doznają obchodzenia. Mowy Wikhofa 
nieobfitą w kwieciste słowa, lecz prostą, często jowialną 
a bogatą w bystre spostrzeżenia, wszyscy z zajęciem słu­
chali. Minister Hye, który widać ma się za specyalistę 
w sprawach więziennych, patetycznie i rozwlekle nauczał 
jakby z katedry, dla czego tak jest a zarazem upewniał 
o dobrych chęciach w polepszeniu więziennego systemu. 
Gdyby p. minister mnićj był pochopny do mówek profe­
sorskich. i mnićj swemi doktrynami szafował, oszczę­
dziłby czasu izbie a o sobie dałby lepsze mniemanie. 
Wmięszali się także w tę sprawę Herbst i Tschabusch- 
nigg. Herbst w punkcie 4 wniosku komisyi odróżnił dwa 
odrębne okresy, które ze sobą niepotrzebnie i nielo­
gicznie splecione zostały. Wykazał, iż komisya, słusznie 
stawiając zasady prawne, nie powinna była wiązać siebie 
a ewentualnie i izby w wypadkach zi-stósowania zasad. 
Otóż w punkcie tym jako zasadę wskazał, iż kara więzie­
nia w odosobnieniu ma być uznaną za ciężfzą karę, jak 
odsiadywana w spólności z innymi skazanymi, zaś jako 
wynik w zastosowaniu tćjże zasady, Herbst starał się do­
wieść przez porównania, iż kara więzienia w odosobnie­
niu równa się do kary więzienia wspólnego, jak 2 do 1, 
kiedy korni -ya wnosiła proporcją jak 1 do 2. Po obronie 
Mühlfelda, który ze zwykłą sobie dokładnością i płynno­
ścią obranego przez komisją bronił stanowiska, izba 
przyjęła wniosek a względnie zasadę przez Herbsta wy­
dzieloną. Odrzuciła zaś skutki z zasady płynące, miano­
wicie: nie orzekła nic pod względem stosunku, w jakim 
wymiar kary więzienia odosobnionego do więzienia wspól­
nego ma być w pojedynczych wypadkach zastósowany.

Rzecz ta prawnćj lecz i humanitarnćj natury, podjęta 
umiejętnie i z dokładnością przez Wikhofa i Tschabu- 
schingga, oraz przez takie kryminalistyczne znakomitości 
jak p. Hye, Herbst i Mühlfeld, nawet dla nieprawników 
była z wielkićm zajęciem. Uchwalone zatćm i przyjęte 
zostały owe w pięciu punktach zasady przez komisyą 
izbie podane, ze zmianą tylko w punkcie 2 co do zniesie­
nia kary śmierci, a w punkcie 4 odrzuceniem stosunku 
odsiadywanego więzienia w odosobnieniu do więzienia 
wspólnego. Teraz więc komisya, mając dla siebie uchwa­
lone zasady, może bez przerwy dalćj pracować nad cało­
ścią prawa karnego, aby jak najprędzćj mogło przejść 
przez uchwałę izb.
(Sj Sprawozdawca Mühlfeld jest to niepospolita znako­
mitość w swoim rodzaju. Jeden z najcelniejszych obroń­
ców w sprawach kryminalnych a w Austryi najpierwszym. 
We wszystkich ważnych sprawach tego rodzaju występuje 
on jako obrońca nie tylko w Wiedniu, lecz i w różnych 
prowincyalnych sądach. Pamięć ma nadzwyczajną, jakby 
mnemotechniczną Wzrok zaś tak słaby, że nigdy sam 
nie wie eo czyta, ani notuje, a tylko lektor odczytuje mu 
akta sądowe, lub co potrzeba. W najzawilszych jednakże 
sprawach lub referatach w izbie, nigdy nic nie zapomni, 
nigdy się nie pomyli ani nie przekręci nazwiska. Para­
grafy prawa i całe z nich ustępy, barty nawet, na któ­
rych się znajdują i wszystkie daty cytuje z pamięci, bez 
namysłu a i bez myłki. Dla tego kiedy jako sprawozda-

' wea referuje z trybuny, oparty na pulpicie, z dziwną uwa­
gą i natężeniem widocznćm, słucha zabierających głos 
w izbie, a w odpowiedzi nikomu nie pozostanie dłużnym. 
Wymowę ma znowu tak płynną, obfitą i pełną dowodów, 
że całemi godzinami jest w stanie mówić, a zawsze z wiel­
ką dokładnością. Wspominam te szczegóły o Mühlfeldzie, 
bo liczy się on do niepospolitych indywidualności.

Po skończeniu referatu Mühlfelda izba wzięła jeszeze 
dalszy porządek dzienny, a mianowicie sprawozdanie 
przed tstępnćj narady konfesyonalnego wydziału nad 
trzema wnioskami Herbsta o wyrobienie ustaw: w spra­
wach małżeńskich i poddanie ich napowrót pod zwykłe 
ustawodawstwo eywilne i takież sądy; w sprawie stó- 
sunku kościoła do szkoły a właściwie wyswobodzenia 
szkoły z pod władzy kościelnćj; w sprawie uporządko­
wania wzajemnych stosunków różnych wyznań, na pod­
stawie równouprawnienia-. W imieniu wydziału sprawo­
zdawca dr Sturm oświadczył się za potrzebą wyrobienia 
praw takich, stawiając wniosek o przekazanie tćj pracy 
wydziałowi. Właściwe znaczenie tych trzech wniosków 
i właściwą ich doniosłość odnośnie do wniosku Mühlfelda, 
żądającego wyrobienia edyktu konfesyonalnego w całćj 
obszerności, wyjaśniłem już uprzednio, że wnioski Herb­
sta są tylko kontrparowaniem głównego wniosku Mühl­
felda, lecz są zarazem i pierwszą chociaż słabą miną, 
podsadzoną pod konkordat dia osłabienia go naprzód. Sza­
nując w zupełności każde przekonanie w rzeczach sumie­
nia i religii, niezamierzatn bynajmniej w myci) sprawozda­
niach wdawać się w spory religijne ani tćż konkordatowe, 
a o tyle je tylko dotykać będę, o ile one związek mieć 
będą z tokiem obrad izby, lub tćż zmian na drodze usta- 
wodawczćj. Dla tego tćż i pod względem wprowadzonego 
obecnie wniosku Herbsta trzymać się będę całkiem ogól­
nikowo, zapisując tylko wypadek głosowani» i tok sa» 
mychże obrad, bez żadnych osobistych uwag nad niemi. 
Co się zaś tyczy wniosku Mühlfelda, to pod względem stó- 
sunku, w jakim jasf on do Państwa i do Kościoła, późnićj 
trochę uważam za potrzebne rozebrać biiżćj. Do dzisiej- 
szćj rozprawy zapisało się kilku mówców, za wnioskiem 
wydziału Kremer i Schindler, przeciwko ks. Jäger i Mühl­
feld, a późnićj zgłosili sjg jeszpze de słowa: Wąser, Pra- 
tobewera, Herbst. Rozprawa nieskończona dalćj trwać

widocznie nie ehce być Polsce znaną, przynajmnićj na te­
raz, więc i ja nie zdradzam tajemnicy i nie wymieniam 
jeszsze nikogo.

Księgarz tutejszy a raczćj antykwarz, znany od pół 
wieku w Polsce, Igel, rozpocząć wkrótce zamierza wyda­
wnictwo , Biblioteki teatralnćj“, na wzór wydawa­
nych tego rodzaju za granicą pism zeszytowych. Wyda­
wnictwo swe rozpocząć ma p, Igel ogłoszeniem nowćj ja- 
kićjś komedyi młodego Fredry i p. Urbańskiego.

W końcu zwrócę uwagę Wielkopolan na powieść je­
dynego dziś u nas w Galicyi powieściopisarza, Władysła­
wa Łozińskiego, pod tytułem: „Pierwsi Galieya­
nie“, która właśnie opuściła prasę. Jest to przedruk 
z Dziennika Literackiego, mimo to nie wątpię, że 
się po całćj rozejdzie Polsce, bo jest to nietylko bardzo 
zajmująca powieść, ale jest to wierny, na studyachi śei- 
szyeh badaniach oparty obraz naszćj Galicyi z lat pierw­
szych, gdy ta część Polski dostała się pod rządy austrya- 
ckie. Autor miał tćm trudniejsze przed sobą zadanie, ile 
żłe tćj najciekawszćj niemal pory, jak sam powiada, bar­
dzo mało zostało nam materyałów i wskazówek. Do 
skreślepia odmętu pierwszych ] t galicyjskich nie masz 
innych źródeł nad kilka paszkwilów niemieckich, nad 
kilka zapisków w raptularzu jakiegoś szlachcica i nad stós 
„Gesetzsammlungu.11 Rzeczywiście, prócz ustnych tra- 
dycyi, bo niedawno jeszcze wśród nas żyli ludzie, którzy 
pamiętali smutne czasy pierwszego podziału, prócz nad­
zwyczaj niedokładnych, rozrzuconych po kraju zapisków 
pojedyóczych osób, które w owych czasach zajmowały się 
sprawą publiezsą, nie miał autor „Pierwszych Galicyan“ 
zgoła żadnych materyałów, te jednak, które miał, użył 
jak najlepićj, wyczerpał zupełnie; w powieści swćj odfoto-

jutro będzie. Więc p© jćj zakończeniu i głosowaniu do­
niosę o przebiegu i zapadłćj uchwale, która, o ile sądzę 
wyp.dnie stósownie do wniosku wydziału.

Uwagi moje nad obłudnćm postępowaniem p. Se- 
warda i rządu Stanów Zjednoczonych w sprawie uratowa­
nia życia cesarza Maksymiliana, zagrożonego przez Jua. 
reza, a które zaraz wypowiedziałem po dojściu nieszczę. 
snćj wiadomości o rozstrzelaniu cesarza, znajdują teraz 
potwierdzenie W skutek bowiem nadeszłych ostatnich 
wiadomości z Nowego Jorku, Temps a za nim tutejsze 
dzienniki rzucają takie podejrzenie na waszyngtoński ga. 
binet. Wykazuje się bowiem teraz, jeżeli nie umyślna 
zła wola, to przynajmnićj nie do darowania opieszałość 
w działaniu dyplomatycznych agentów Stanów Zjednoezo 
nych w Meksyku w tćj sprawie.

Przed paru dniami widziano cesarza Franciszka Jó­
zefa po raz pierwszy w Wiedniu, w ubiorze cywilnym, ja. 
dącego do Schónbrunn. Szczegół to musi być wielki 
a nawet ważny, skoro wszystkie tutejsze dzienniki o nim 
doniosły a ja dla tego także pragnę go zanotować 
w Dzienniku.

Przy jutrzejszym wyborze do deputacyi z izby niż­
szćj wybór Ziemiałkowskiego jest pewny, być jednak 
może, iż oprócz niego wybrany także będzie i Zybli- 
kiewicz.

PRUSY.
Berlin, 22 lipca. Z Ems donoszą, że król odbył 

w zeszłą sobotę przegląd wojsk, konsystujących w Ko- 
blencyi, które do Ems przybyły, ażeby się wprawić w ma­
szerowanie. W tymże dniu odwiedziła królowa Augusta 
króla Wilhelma.

Suitan turecki przybywa dnia 23 b. m. do Akwiz­
granu, d. 24 b. m. do Koblencji, zkąd wyjedzie dnia 25 
do Wiednia. Na spotkanie sułtana wyjedzie do Akwiz­
granu marszałek dworu hr. Perpencher, jenerał-adjutant 
Boyen i adjutant skrzydłowy hr. Lehndorff.

Książę Albrecht wyjechał wczoraj wieczorem do Ko­
blencji a ztamtąd uda się na wystawę świata do 
Paryża.

Lord Vane, który się udaje jako nadzwyczajny poseł 
krolówćj Wiktoryi do Petersburga, ażeby wręczyć carowi 
rosyjskiemu insygnia udzielonego mu orderu angielskiego 
podwiązki, przybył z małżonką swą i licznym orszakiem 
tu dotąd i stanął w hotelu Angielskim. Prócz lorda Vane 
należą do specjalnego tego poselstwa: lord Gower, lord 
Blandfort, lord Canterbury, lord Percy i wicehrabia 
Seaharo.

Fr. Journal donosi, że zawarty pomiędzy w. księ­
stwem heskićm a Prusami układ pocztowy podpisany zo­
stał w Darmsztadzie dnia 19 przez komisarzy obydwóch 
państw.

AUSTRYA.
■*ł Wiedeń, 20 lipca. Stara Presse zawiera cie­

kawą nader z Paryża korespondencyą, wyjaśniającą 
znaczenie wyroku, zapadłego w sprawie Berezow­
skiego. Podług zdania korespondenta, przyjęcie łago­
dzących okoliczności równa się oświadczeniu, że w oczach 
narodu francuskiego zamach Polaka na życie rosyj­
skiego cara nie jest zbrodnią, któraby na karę śmierci 
zasługiwała. „W obec dzisiejszego usposobienia pu- 
bli znćj opinii Francyi,“ pisze dalćj Presse, „jest wy­
rok ten niewątpliwie wielkićj politycznej doniosłością 
Ma prawie znaczenie fnoralnego wypowiedzenia wojny 
Rosyi przez naród francuski. Rząd Francyi równie 
mało ma pod tym względem wątpliwości, jak prasa 
i opinia publiczna. Wyrok sądu przysięgłych wielką 
więc wywołał sensacyą. Dziś wszyscy w Paryżu są 
przekonani, że od wczoraj Francya zmieniła stanowi­
sko swoje w obec Rosyi i że obydwa wielkie mocarstw , 
znowu stoją tak groźnie naprzeciw siebie, jak w c?asie 
polskićj rewolucyi albo w przededniu wojny krymskićj.“ 
Korespondent zaręcza, że ze strony rządu wszystkich 
dokładano zabiegów, aby sędziów nakłonić do uznania 
Berezowskiego winnym bez okoliczności łagodzących, 
ile że publiczną to w Paryżu jest tajemnicą, iż cesarz 
Napoleon już się był poprzednio porozumiał z carem 
co do ułaskawienia Berezowskiego; życie więc oska­
rżonego było bezpieczne, choćby i sąd był wydał wy­
rok śmierci. Ale wszystkie usiłowania nie zdołały 
wpłynąć na umysły sędziów przysięgłych. „Sędziowie 
przysięgli“ pisze dalćj korespondent, „była to sobie biir- 
żuazya czystćj krwi; jeżeli wiec -•; przyjęli okoliczno­
ści łagodzące, łatwo ztąd powziąść wyobrażenie o uspo­
sobieniu opinii publicznćj. Aby w każdćj francuskići 
piepsj zbudzić okrzyk oburzenia i zgrozy, ilekroć o Pol­
sce jest mowa, - na to zaiste nie potrzeba było owvch 
okropnych obrazów które obrońca, p. Arago, rozwijał 
przed sądem na dowód, jak to Rosja w Polsce przy­
wraca spokojność.““ Dziś Francuzi tak są usroso- 
blem, że pr/eklinają wszystko, co się despotyzmerń zo­
wie, choćby to nawet był „„un despotisme éclairé ““ 
Rozstrzelaniu cesarzaMaksymiliana przypisać to należv'że 
opinia publiczna tak do głębi została poruszoną, a mowy 
Juliusza Favre podniosły to poruszenie do namiętnego 
wzburzenia. W Paryżu czują to instynktowo, że jakiś 

,e*ar. przyciska Francyą, jakiś cień, zaciemniający 
głęboko wszystko, cokolwiek Francya niegdyś zdziałała 
Wiejnego j szlachetnego; chcianoby zaprotestować prze- 
ciw postępowaniu rządu, któryidał cesarzowi Maksy-

grafownł nam wiernie ową ważną a tak smutną kai 
dziejów naszych. Przypomną sobie czytelnicy może ied 
z dawniejszych mych kronik, w którćj kreśląc stó^ur 
nasze „galicyjskie“, wskazywałem, że wszelkie usiłował 
rządu austryackiego aby Polaków galicyjskich zniemcz 
okazały się na szczęście bezowocnemi, przytaczałem r 
wet dowody, że się Niemey u nas polszczą w drueić 
a najdalćj w trzecićm pokoleniu. Owoż szanowny aut 
„Pierwszych Galicyan“ to same w swćj książce wyra 
przekonanię i wskazuje, że w Galicyi z dniem' każdy 
mnićj Galicyan. Od czasu „pierwszych Galicyan“ sto 1 
niebawem upłynie Sto lat odcięcia od organizmu nar
ShmTdla d ?CyCh stÓ8u“kó Vycia’ zaiste 
diuga dla doświadczenia narodowćj żywotności ann 
c,,i , Galicji mało Galicyan. 2 GaBcy?” pisać S 
ski-e* miała być szkolą niemiecką dla Polaków była r 
czćj szkoła polska dla Niemców. Gdzie są synowie^ wn 
kowie tych, co przyszli tę część Polski tłumaczyć na ni 
mieckie? Szukajcie ich w rzędzie gorliwych patryotó 
w spisie więźniów, w listach poległych na pobojowiska 
polskich w roku 1831 i 1863. I|eż tam imion znany 
zurzędowćj historyi pierwszych lat Galicyi I „Galicy 
kość ' powiada autor, „miała być łagodnćm przejście 
z polskości do niemczyzny. Dla trzech pokoleń tego kra 
trzy miały ^byc stopnie: Polacy, Galieyanie, Nieme 
I „galicyjski żywioł pozostał przejściem, ale w odwr 
tnćm znaczeniu. Pokazało się, że z Niemców Galicyan 
a z Galicyan Polacy.“ J

Nie wątpię, że jak każdćj ważniejszej, tak i książ 
pana Łozińskiego w odcinku pisma waszego obszernit 
szy poświęcicie rozbiór, ogranjczam wj«c na po^j 
żnćj o „Pierwszych Galicyanaeb‘; wzmiance. 15 lipci
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milianowi upaść bez pomocy w obronie sztandaru, — 
owego sztandaru, którego Francya zobowiązała się była 
Bie opuszczać nigdy. Zamach Berezowskiego podał 
¿o takiego protestu sposobność a przysięgli nie mogli 
się oprzeć naciskowi opinii publicznćj. Cesarz spra­
wiedliwie zawsze opinią tę cenił i dowiódł zbyt głębo­
kiego jćj pojmowania, że niepodobna, aby dziś miał 
stanąć w sprzeczności z powszechnćm usposobieniem. 
Odpowie on mu w zupełności, możecie być tego pewni, 
bo wewnętrzna sytuacya tak dziś jest znacząca, że 
w wyroku sądu przysięgłych nie można chwilowego’je­
dynie upatrywać wyskoku.... W ostatnim czasie nie 
było to rzeczą nieprawdopodobną, że w kwestyi tak 
ważnćj dla Europy, kwestyi wschodniój, przyjdzie po­
między Francyą a Rosyą do porozumienia. Takie po­
rozumienie stało się od wczoraj niepodobieństwem. 
Francya uczyni wszystko, by się ze swój strony 
przyczynić do polepszenia losu rajasów. ale o wspólnćm 
działaniu z Rosyą nadal ani myśleć nie można. Jeżli 
potrzeba koalicyi sił, natenczas Francya starać się bę­
dzie porozumieć z Anglią i Austryą, ale z Rosyą — 
nigdy. Że stósunki pomiędzy obydwoma gabinetami od 
wczoraj się zmieniły, że rząd rosyjski w usprawiedli­
wieniu zamachu Berezowskiego upatrywać będzie znie­
wagę: to wypowiedział już dziś bardzo stanowczo am­
basador rosyjski. Powszechnie w Paryżu opowiadają 
i wierzą, że z resyjskićj strony wyrażono się bardzo 
niestósownie, (że łagodnego użyjemy wyrazu) o rozstrze­
laniu cesarza Maksymiliana; takie objawy podsycają 
tylko oburzenie, bo nawet stronnictwo republikańskie, 
najzagorzalsi nawet przeciwnicy meksykańskićj wyprawy, 
potępiają akt zemsty Juareza.... Współczucie dla tra­
gicznego losu austryackiego arcyksięcia; rozjątrzenie 
przeciw rosyjskiój dzikości; powszechne uznanie wiel­
kich liberalnych reform, które zaprowadza Austrya; 
sposób, w jaki Austrya, wykluczona z Włoch, pojmuje 
stósunek swój do nowo utworzonego szóstego wielkiego 
mocarstwa: wszystko to obudziło we Francyi współ­
czucie dla losów Austryi, rosnące z dnia na dzień. 
Wszystkie stronnictwa, nawet wręez sobie przeciwne, 
idą pod tym względem ręką w rękę i wyglądają po­
parcia ze strony rządu. W kwestyi wschodnićj potrze­
buje Austrya koniecznie silnych sprzymierzeńców, bo 
nie broni tam własnych interesów, ale raczćj interesów 
Europy, eywilizaeyi i oświaty, przeciw nienasyconym 
moskiewskim zachciankom zaborczym. Wypadek pro­
cesu Berezowskiego wiąże, jak powiedzie­
liśmy, Francyą i przepisuje jćj kierunek na 
czas najbliższy.“

FRANCYA.
* Paryż, 20 lipea. Każdy to dziś tu czuje, że du­

szna jakaś atmosfera ciąży nad polityczną sytuacyą kraju, 
że dzisiejsza bezczynność, którćj chwilowe może wymagają 
interesa Francyi, musi w niedalekićj przyszłości silnemu 
działaniu ustąpić miejsca. Ile z dworskich sfer zasłyszeć 
można, wybór odpowiednich dróg jest dziś przedmiotem 
gorliwój w tuileryach rozwagi. Czy rząd wnijdzie na ko- 
lój rozwoju swobód wewnętrznych, czy stanowczą czynną 
polityką na zewnątrz będzie się starał odzyskać silne sta­
nowisko, którego tak mu potrzeba, czy może w zgodnćm 
obydwóch dróg połączeniu ujrzy niemylny środek przy­
wrócenia dawmgo uroku francuzkićj gloire: najbliższa po­
dobno już przyszłość zagadkę wyjaśni.

Jak się rząd zapatruje na przyjęcie przez sąd przy­
sięgłych łagodzących okoliczności w sprawie Berezo­
wskiego, różne tu pod tym względem obiegają wersye. 
Świeżo opowiadają pomiędzy innemi, że łagodny wyrok 
sądu przysięgłych uwolnił rząd od dotkliwego ciężaru. 
Jeszcze bowiem w czasie bytności cara starano się po­
dobno wybadać opinią rosyjskiój dyplemacyi: jakby ona 
przyjęła ułaskawienie Berezowskiego? Moskale mieli 
odpowiedzieć, że krok podobny byłby tylko nowóm pod­
syceniem rewolucyjnego ducha Polaków. Tak więe po­
głoski, które dotąd obiegały o wstawieniu się cara za 
Berezowskim, w razie skazania go na śmierć, byłyby 
bezzasadnemi.

Wraz z p. Germain Casse, który, jak donosiliśmy, 
skazany został na 3 miesiące więzienia za opór, sta­
wiony policyantom w czasje demonstracyi przeciw ca­
rowi, aresztowano, jak wiadomo, jeszcze znaczną liczbę 
osób z powodu wznoszenia okrzyków: „Niech żyje 
Polska!“ Z tych jednakże nie zatrzymano żadnego 
W więzieniu i sąd nie śmiał wytoczyć im procesu. 
Oburzenie ^“21” «»fowemu wyrokowi, skazującemu 
p. Germain Casse, jest tu ogromne.

W lasach, pokrywających góry „des Maures wy- 
buchł gwałtowny pożar. Sroźy się już od dwóch dni. 
Francuzki admirał, który z wysp Hyeres ujrzał pożar, 
przybył niebawem z flotą swoją pa ratunek,

-JL—1U-ILXI ■lfWIIS'lll lit mil w

Telegramy.
Hanower, 22|lipca. Królowa Marya opuszcza jutro 

rano Marienburg i prowincyą hanowerską i uda się na 
miasta Kassel i Bayreuth do Wiednia.

Paryż, 22 lipca. Cesarzowa udała się wczoraj z Ha- 
wru do Anglii. Król bawarski przybył wczoraj wieczorem 
do Paryża. — Przy rozdaniu nagród kapelom wojskowym 
dostała nagrodę pierwszą: kapela pruska, austryacka, ka­
pela „gardę de Paris“; drugą nagrodę: kapela francuskich 
gwidów, rosyjska i bawarska.

Bukareszt, 22 lipca. Rząd zarządził energiczne 
kroki przeciw zgromadzeniu, zwołanemu przez mołdaw­
skich senatorów i deputowanych do Roman, którego celom 
miała być agitacya za rozłączeniem księstw,

Berlin, S3 lipca. Ewlirólowa iianower- 
»Ła znajduje »li,- w drodze do Wiednia.

Hanower, 83 lipca. Brólowa lianower- 
*ka Marya opuzzeza jutro ran» Marienburg; 
1 prowincyą hanowerską 1 jedzie przez iJaszel 
1 Bajreutli do Wiednia.

Londyn, 83 lipca. Sułtan wyjeelia! przed

rołudniem. — Admirał Tegettlioff wypłynął z 
łwerpoolu do Wra«ehing;tonu, ztamtąd udaje 
nlę do Meksyku. — Cesarzowa Eugenia przy­

była prywatnie de Osborue.
Florencja, 33 lipea. Hattazzl przesłał 

gabinetowi paryzkiemu zapytanie, eo do za- 
lnlerzonego a sprzeciwiającego się konwencyl 
Wrześniowej przeglądu wojsk państwa ko­
ścielnego przez naczelnika legli cudzoziem­
skiej Uttinont. Fruncya usuwa się od wszel­
kiej odpowiedzialności.

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Nie wiem, zkąd to pochodzi, iż jedyne utwory drama­
tyczne polskie nacechowane geniuszem, uchodziły dotąd 
U mało sceniczne i trudno dające się grać, dla czego je- 
dućm słowem Słowackiego, który jedyny z genialnych 
Wieszczów naszych pisał dla sceny, karali wygnaniem 
* teatru nasi krytycy ? Nie możemy tego usprawiedliwić 
inaczśj jak tylko tóm, iż może dotąd dzieła Słowackiego 
fcie znalazły godnych siebie na scenie przedstawicieli; 
w samćj rzeczy w Warszawie dzieł jego nie wolno przed­
stawiać, grano je więc tylko w mniejszych teatrach przez

niezupełnie dobrane towarzystwa dramatyczne. Wielkie 
zaś dzieła myśli wymaga'ą prawdziwych talentów, aby mo­
gły się na scenie utrzymać. Mierność nie zdoła im na­
dać ciała i lepićj, żeby się ich nie tknęła. Lecz skoro 
Słowacki znalazł godnych dzieł swoich na scenie przedsta 
wicieli, nieulega, zdaniem naszćm, wątpliwości, iż stanie 
na czele naszych dramatycznych pisarzy, że utwory jego 
sceniczne pomimo ujemnych stron i ułomności, lecz z wie 
cznćm piętnem geniuszu na sobie, pozostaną na zawsze 
arcydziełami repertearu narodowego.

Drugą z rzędu trajedyą Słowackiego ujrzeliśmy w tym 
roku przedstawianą przez towarzystwo dramatyczne kra­
kowskie. W sobotę grano na dochód pani Modrzejew- 
skiój Maryą, Stuart. Pomimo wyludnienia miasta 
naszego w tej porze roku, publiczność lieznie w dniu tym 
zebrała się. Jeżeli Marya Stuart nierównie mniejsze 
robi na scenie wrażenie, jak Mazepa, jeżeli niezaprzecze- 
nie o wiele jest podniektóremi względami niższą, to jednak 
zawsze ina na sobie ceehy prawdziwie wyższego dramaty­
cznego utworu; geniusz wieszcza wlał w nią tyle psychi­
cznej prawdy, iż niektóre usterki lub zboczenia rozbuja- 
lój imaginacyi niemal że nie giną w całości, która jest 
wspaniałą.

Głównie zarzucićby można, iż są niektóre przejścia, 
iż jest wiele sytuacyi i wypadków w dramacie niedosta­
tecznie motywowanych, a tóm samćm niedostatecznie sce­
nicznych. Jednak cała rzeez przedewszystkićm jest psy­
chologiczną a przyczynę dziwnych na pozór wydarzeń lub 
czynów szukać trzeba w duszy działających ©sób, a znaleść ' 
ją można tylko, głębićj pojmując ich charaktery; w tóm h 
właśnie widzimy wielkie z Shakespearem podobieństwo, J 
aczkolwiek w Sbakespearze akcya, będąca także skutkiem ; 
psychieznych przyczyn, nierównie naturalnićj i żwawićj się 1 
rozwija, jak w Słowackim, a szczególniej w Maryi l 
Stuart Słowackiego. |

Przedewszystkićm podziwiamy w Maryi Stuart ■ 
mistrzowskie odrysowanie charakterów. Marya jest to 
właśnie ta kobieta fatalnie niejako przeznaczona do kata­
strof, siejąca w około siebie nawet urokiem, który ją ota­
cza i wdziękiem niezrównanym, burze i wichry; lecz przy- ; 
czynę tćj fatalności znaleść można w jćj sercu namiętnćm, 
w jćj wybujałćj imaginacyi, w jćj usposobieniu i charakte- 
rze, na który wpłynęły może zbyt szczęśliwe warunki, w któ- • 
rych Marya przyszła na świat, a które wyrobiły w nićj 
dowolność i niepohamowaną żądzę zadośćuczynienia 
wszystkiem namiętnościom i równie szlachetnym, jak 
zbrodniczym popędom. Walka zaś szlachetnych i zbro­
dniczych popędów doprowadza Maryą może bezwiednie do 
hipokryzyi, która staje się jedną z głównych sprężyn ca­
łego dramatu. Postać tę oddała pani Modrzejewska 
z wielką starannością i z artystycznćm wypracowaniem. 
Gra artystki z wielką prawdą i głębszćm pojęciem przed­
stawiła charakter Maryi i cały przebieg wewnętrznego, 
moralnego procesu, który odbywał się w jćj duszy i sercu 
i który stopniowo doprowadził ją w końcu do zabójstwa 
męża i rzucił ją w objęcia Botwela. W scenach czwar­
tego i piątego aktu, wzniosła się pani Modrzejewska do 
prawdziwćj draraatyczności; do głębi wzruszyła ona wi­
dzów w scenie wizyi, równie jak w modlitwie i w końcu 
piątego aktu, chuczne oklaski w każdćm z tych miejsc 
przerywały grę artystki, która także w końcu wywołaną 
została. Najznakomicićj w dramacie narysowanym cha­
rakterem i postacią jest Botwel. Człowiek ten niepospo­
lity lecz znudzony, przesycony życiem, chcący kres położyć 
życiu, aby zakończyć nudę, budzi się, zapala nowym 
ogniem na jednę tylko myśl, na myśl władzy cajwyższćj, 
jak to prawdziwe, jak naturalne 1 Raz powziąwszy zamiar, 
dąży do celu śmiało, odważnie, lecz mądrze, depcząc 
wszelkie przeszkody z męztwem i cynizmem człowieka, 
który już nic nie ma do stracenia. Postać tę, może najle- 
pićj w całym dramacie udaną, oddał z prawdziwie wyższym 
talentem p. Benda, rola ta czyni mu zaszczyt i niezaprze- 
czenie przybliża go do prawdziwie znakomitych europej­
skich artystów. Z przyjemnością widzieliśmy, że i pu­
bliczność umiała ©cenić misterną grę p. Bendy, Król 
Henryk także wybornie po mistrzowsku jest przedsta­
wiony w dramacie, jśko typ człowieka słabego i niezdecy­
dowanego; oddał go zupełnie dobrze p. Wolski, a w sce­
nie nad trupem błazna wzniósł się nawet do prawdziwćj 
draraatyczności. Wśród tych strasznych postaci na tym 
dworze zbrodni i zepsucia umieścił autor dwie postacie, 
odbijające od innych i świecące jak dwa czyste słoneczne 
promienia, błazna Nicka i Pazia. Błazna odegrał jak 
zawsze doskonale p. Rapacki, ostatnią zaś scenę otru­
cia i śmierci odegrał, możemy to powiedzieć, po mistrzow­
sku, scena ta najęły niewątpliwie do najznakomitszych 
kreacyi scenicznych p.Rapackiego, wywarł tćż niemałe na 
publiczności wrażenie, bo był prawdziwie czułym i rze­
wnym, P?ętyc?pą jesj, postać tego naiwnego Pazia, tego 
dziecka uroczego wśród tylu zbrodniarzy j strasznych po­
staci, Aczkolwiek roją ta nie wydawała nam się odpo­
wiednią talentowi pani Hoffmann, jednak posłużyła ona
do przekonania nas, że artystka ta zawsze umie być na 
wysokości zadania, odegrała bowiem doskonale tę tyuflną 
a na pozór małą rolę. Ślicznie wyglądał ten Paź z swo- 
jemi dpżemi, czarneml oczami, któremi tak mitefcie wpa­
trywał się w Maryą; miłość ta była szczerą, prawdziwą, acz 
bezwiedną; dzielnym był znów, gdy zapowiadał Duglasowi, 
że kiedyś dorośnie, nareszcie ślicznie z prawdziwym arty­
zmem wypowiedział sławną balladę, która wielkie miała 
powodzenie, równie w końcu pięknie skonał. Pan Ła- 
dnowski (syn) starannie oddał rolę Rizzia, równie p. Hen- 
nig rolę astr. lega, który tym razem znów wystąpił w roli 
poważnćj. Inne mniejsze role nie były zupełnie właści­
wie i dobrze obsadzonej co trochę psuło całość. W Sło­
wackim równie jak w Sbakespearze najmniejsze role muszą 
być przez artystów obsadzone, w tćm wł-.śnie trudność 
przedstawiania ich utworów.

Przedwczoraj w niedzielę pani Modrzejewska i p. Rapa­
cki odegrali wybornie, zabawną komedyą Ciężka próba, 
którą publiczność przyjęła z wielkićm zadowolnieniem. 
Nastąpiła dwuaktowa sztuka Majster i Czeladnik, 
w której p. Hennig doskonale cddaje postać pijaka Sza- 
ruckiego. Przedstawienie zakończył wodewil In d i an a 
1 Charlemagne dobrze i zżyciem odegrany przez panią 
Baranowską i p. Ekera, których publiczność w końcu 
okryła oklaskami.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 23 lipca. Przy nadchodzących wyborach do 

pierwszego zwyczajnego sejmu Rzeszy północno-niemieckiej za­
leży barazo wiele ną tćm, żeby, o ile możności, każdy wyborca 
ebeznany był z przepisami prawnemi przy wyborach obowięzn- 
jącemi. Dla wygody przeto czjtelników naszych podajemy regu­
lamin wyborozy, wydany pod dniem 1 lipoa 1867 r., w dosłow­
nym przekładzie z Staats-Anzeigera z tem nadmienieniem, że 
Wahlkrels ttómaczymy okręg wyborozy, a Waiilbeiirk obwód 
wyborczy. Brzmi on jak nas'ę uje:

Regulamin
dotyczący wykonania prawa wyborczego dla sejmu Rzeszy 

pótnocno-nlemleokiój z dnia 15 października 1866 r.
Znosząc regulamin z dnia 30 grudnia 1866 wydaje się dla 

wykonania prawa wyborczego dla sejmu Rseszy północno-niemiec- 
kićj z dnia 15 października 1866 na mocy jego § 15 następujące 
bliższe postanowienia na cały obszar państwa.

§ 1-
W każdćj gminie (gminie miejscowćj, samodzielnym obwo- 

diie dóbr itd.) ma być wygotowaną podwójna lista wyborcza stó-

sowaie do § 10 prawa i stósownie do formularza przez zarząd 
gminy, (zarząd komuny, zarząd miejscowy, właściciela samodziel­
nego obwodu dóbr, magistrat itd.). W listach tych zapisani być 
powinni wszyscy uprawnieni do wyboru stósownie do §§ 2 aż do 
4 i 9 prawa w porządku alfabetycznym. JedBakże w miastach 
listy wyborcze sporządzone być mogą w ten sposób, że ulice po­
dług alfabetycznego następstwa swych nazwisk, w ulicach domy 

odług numerów a tylko wyborcy w pojedyóczych domach alfa-
etyeznie zamieszczeni będą.

W gminach, które celem oddawania głosów podzielone są 
na kilka obwodów (§ 7 regulaminu), wyłożenie list wyborczych 
nastąpi podług pojedyóczych obwodów.

§ 2.
Lista wyborcza ma być wyłożona przynajmnićj przez 8 dni 

ku przejrzę uiu każdego z wyborców.
Dzień, w którym wyłożenie rozpocząć się powinno, ozna­

czony będzie stósownie do § 10 prawa przez ministra spraw we­
wnętrznych i ogłoszony przez zarząd gminy, (zarząd komuny, za­
rząd miejscowy, właściciela samodzielnego obwodu dóbr, magi­
strat itd.) z odwołaniem się na § 3 regulaminu, tudzież z poda­
niem lokalu, w którym lista wyłożona będzie, w sposób w miej­
scu używany, jeszcze przed rozpsczęciem wyłożenia.

Lista wyborcza powinna być opitrzona poświadczeniem 
zarządu gminy, (zarządu komuny, zarządu miejscowego, właści­
ciela samodzielnego obwodu dóbr, magistrat itd.), że lista wy­
łożoną była i jak długa, i że powyżej przepisane i § 8 regula­
minu nakązane ogłoszenia, w miejscu oduośnem w zwyczaju bę­
dące, nastąpiły.

§ 3.
Kto listę uważa za mylną, lub niedokładną, może w prze­

ciągu óśmiu dni po rozpoczęciu wyłożenia tćjże, stósownie do § 2 
regulaminu donieść piśmiennie o tćm zarządowi gminy, lub ko­
misarzowi przez niego na ten cel miniowanemu, lub komisyi 
w tym celu wyznaczonej, albo tćż protokólarnie zeznać i powi­
nien dowody na swe twierdzenie, jeżeli takowe nie jest notorycz­
nie znane, dostawić.

Rozstrzygnięcie o tćm należy
1) w starych prowincyacb i w byłem Elektorstwie 

Heskićm:
po wsiach do landratów,
w miastach do zarządów gminnych, (zarządów miejsco­
wych, magistratów itd)

(Tu następują przepisy tyczące się krajów świeżo do Prus 
annektowanych).

Rozstrzygnięcie nastąpić mu9i najpóźnićj w trzy tygodnie, 
licząc od dnia wyłożonia listy wyborczćj i nteresentom zakomu­
nikowane być powinno przez pośrednictwo zarządu gminy, (za­
rządu komuny, zarządu miejscowego, właściciela samodzielnego 
obwodu dóbr, magistrat itd.)

(Dokończenie nastąpi.)
— * Jakkolwiek cennośó każdćj ofiary nie według jćj wiel­

kości ale według sersa, z jakićm złożona, zwykła się mierzyć, 
przecież nie możemy pominąć tu milczeniem prawdziwie książę­
cego datku, który dziś na rzecz dotkniętyoh powodzią braci 
W Galioyl otrzymaliśmy z prowincyi. Ofiara pochodzi od eby- 
watsla, którego dobroczynność zna cale Księstwo, znają wszyscy 
ubodzy i ciezpiący nawet po za granicami jego. Jest nim pan 
Faustyn Haak z Nowca, szwagier śp. arcybiskupa Przyłuskiego. 
Gdziekolwiek pożar spustoszy wioskę lub miasteczko, tam hojna 
dłoń zacnego męża tego niesie mieszkańcom pomoc; gdy w roku 
zeszłym głód dotknął Galicyą, p. Haak dwa razy po 100 tal. 
przesłał nam dla galicyjskiej braci; dziś datkiem 300 tai. znów 
spieszy ulżyć ich nędzy. Wspaniałomyślność taka zasługuje za­
iste na publiczne limanie i sądzimy wyrażać myśl ogółu, skła­
dając na tem miejscu szanownemu panu Haak nasze szczere po­
dziękowanie. Sumę 432 tal. i 6 rubli, które dotąd wpłynęły na ręce 
Redakcyi, odsyłamy ze względu na gwałtowną potrzebę spiesz­
nego ratunku, już dziś do Lwowa.

— * Zebrane przez redakcyą naszego pisma tal. 17 na 
mieszkańców miasta Krobi 1 okoiloy, gradem nawiedzony oh, 
przesłaliśmy wczoraj księdzu proboszczowi dri Respądkowi w Po- 
niecu.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 24 lipca, Krystyny 
panny; w kalendarzu słowiańskim Sławosza Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 14, zachód o go Izmie 7 minut 57.

g. Miłosław, 22 lipca. Skutkiem ogłoszenia w nume­
rze 164 Dzień. Pozn., zebrała się wczoraj w miejscu oznaczo- 
nem dość znaczna liczba wyborców z parafii tutejszćj, bo około 
150 górą. Posiedzenie zagaił aptekarz p. Grochowski oświad­
czeniem, iż ponieważ władza najwyższa rozporządziła wybory 
do parlamentu niemieckiego, a głos publiczny za wyborami prze­
mawia: przeto dl» porozumienia się zwołał mówca zgromadzenie 
parafii, by jći zdania w tćj mierze zasięgnąć. Następnie wy­
brano przewodniczącego. Tenże podziękowawszy za położone 
w nim zaufanie, wykazał yażność wyborów do parlamentu: Ka­
żdy wyborca jest równym w obec prawa, a nie chcąc być śle- 
pćm narzędziem kierowników, powinien wiedzieć, dla czego wy­
biera i na kogo głos swój daje. W miejsce obojętności w wy bo 
rach — dodął — wstąpić w nas powinien gorący współudział; 
niechaj zatćm każdy do wyborów uprawniony korzysta z prawa 
a tćm samem przedewszystkićm nie zaniedbuje przejrzenia listy 
wyberczćj.

Zgromadzeni uznali wszystkie uwagi przez mówcę poczy 
nione za stosowne i dobre, a na zapytanie, czyii chcą wybierać 
do parlamentu lub nie, jednogłośnie odpowiedzieli „wybierać“ 
i to do tego p. Władysława Niegolewskiego, któryby w naszem 
imieniu w Berlinie wypowiedział, że nigdy w życiu czćm innćm, 
jak Polakami, być niecbcemy. Ażeby żądanie swoje tćm silnićj 
na zebraniu powiatowćm poprzeć, postanowili wybrać delegatów 
do Wrześni dzień 24 b. m. Wybranych zostało w ogóle 14 
t j. trzech z miasta a ze wsi 11. W końcu domagała się 
jeszcze gmina Gor/ycka, jako do parafii naszćj nie należąca, by 
także na zgromadzeniu powiatowćm była reprezentowaną i tym 
końcem wybrała a pomiędzy siebie delegatem Tomasza Wacho­
wiaka,

Pozwalam sobie nadmienić, iż podobna organizacya t. j. 
podział wyborców na parafie celem pouczania ieh i kierowania 
opinii, zdaje mi się być najwłaściwszym i najskuteczniejszym. 
Zwołanie nie potrzebuje przez księdza nastąpić. Niechaj ambona 
i kościół nie będą miejscem nauki o czasie, znaczeniu i ważno­
ści wyborów: dla tego ksiądz, jak każdy obywatel kraju, pła­
cący rządowi podatki nie potrzebuje usuwać się od wyborów, ma­
jąc do nich święte i niezaprzeczone prawo.

Ort Medafucffi.
Na wydawnictwo dzieł dla lndn złożyli w Redakeyi:
Z i rzen , sienią ta'. 383 sgr. 20. — X. W. K. 2 tal. Ogó­

łem wpłynęło dotąd 385 tal. 20 sgr.
Ort trf»ła#»si4ffi-«r:jzł.

Na artystę ohorobą złożonego wpłynęło:
Z przeniesieni» tal. 30. — P. M. Cybulski zł.żył tal. 12,

mianowicie od M. N. z Opo ow a sgr. 15, N. W. z Poznania 1 tal., 
B. M. z Poznania 1 t.l., od pani Nieżychowskićj z Żylic 2 tal., 
od hr. M. Kwileckiigo z Oporowa tal. 3, od L. Reida z Kwilcza 
1 tal , od M. C. z Poznania 3 tal. 15 sgr. — N. N. zK. tal. 10.— 
Ogółem tal. 52. Odesłaliśmy już tal. 39 sgr. 3.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Przegląd bibliograficzny piśmiennictwa polskiego.

Miesiąc czerwiec.
Wielkie Księstwo Poznańskie zdobyło się ostatecznie po 

długich latach przerwy na pismo literackie. Przed kilku dniami 
opuścił prasę zeszyt pierwszy: „Przeglądu Wielkopolskiego“, 
w którym znajdujemy szacowną rozprawę L. Wegnera o bitwie 
Kościuszkowskićj, nadto przegląd wydawnictwa pism czadowych 
w Księstwie ed roku 1796,— poezyjkę, serdeczne słowo redakcyi 
i wiadomości literackie. Przegląd ten wychodzić będzie w ze­
szytach sześciotyg: dniowych, a prenumerata ćwierćroczna wy­
nosi 1 tal. 15 sgr. Okoliczność, iż to jest jf dynę pismo litera­
ckie, wychodzące po latach kilku w Poznaniu, winna wpłynąć 
na zebranie licznćj prenumeraty — utrzymanie tego jedynego or-

ganu piśmiennictwa polskiego na całe Królestwo Pruskie będzie 
najlepszą nagrodą uznania wytrwałości, z jaką wydawca mimo wszel­
kich trudności myśl raz powziętą przeprowadził. W-ogóle ruch lite­
racki, w Poznaniu poczyna żywsze przybierać objawy—w każdym 
już niemal zamożniejszym domu spotkasz się z dziełami polskiemi
— panienka, któraby przynajmnićj klasyków naszych (których wy­
dania, mówiąc nawiasem, nader tanie a ładne) i kilku nowości 
nie posiadała, jest prawie fenomenem w obee rówienniczek. Czy­
telnie ludowe zakładają coraz to częścićj, niżćj podpisana księ­
garnia do przeszło stu czytelni ludowych dostarczyła tanich ksią­
żeczek. Dzisiaj nawet zdarza się, iż sami wieśniacy piszą list 
i przysyłają pieniądze na książki. Nigdy tćż nie był więcćj na 
czasie plan wydawania książek odpowiednich dla ludu po cenach 
zup ?łnie nizkich, to tćż sądzimy, iż składki na ten cel zbierane 
przez redakeyą Dziennika Poznańskiego hojnie wpłyną; 
pamiętajmy, iż im większa składki, tćm tańsze książki, im tań­
sze książki, tćm więcćj czytelników, im więcćj czytelników, tćm 
szerszy wpływ oświaty, tćm łatwiejsze porozumienie się, tćm 
większe bogactwo, tćm większa wolność.

W ostatnich sześciu tygodniach wyszły następujące książki: 
Abont Edmund, kwestye pieniężne, zabezpieczenie, (ase-

kuracya), z przedmową E. Reboul i zadaniem M. Cnevalier, prze­
kład z francuskiego, przez Karola Forstera, 8vo 127 str. Berlin 
1867. 1 tal.

Becker K. T. Oblężenie Troi. Opowiadanie z dziejów 
starożytnych dla młodzieży. Wolny przekład z niemieckiego, z 5 
miedziorytami, 8vo 324 str. Lwów, K. Wild. 1 tal 15 sgr.

Dzieło te, znane w języku niemieckim, niemal zyskało 
w przerobieniu na nasz język.

Biblioteka arcydzieł historycznych, z obcych ję­
zyków na polski przełożonych; zeszyt 2gi i 3ci, 8vo. Wrocław,
E. Günther; po 10 sgr.

Zeszyt 2 zawiera: Dzieje narodu czeskiego przez Franci­
szka Palackiego, (wiek jagielloński).

Zeszyt 3 zawiera dalszy ciąg rozpecaętćj w 1 zeszycie: 
Gerwinusa rewolucyi lipcowój.

Biblioteka ludowa polska; 16o, Paryż, księgarnia 
Luksemburgska. Zeszyt 18—30 zawiera: Zaleski, duch od stepu; 
Lenartowicz, bitwa racławicka; Mickiewicz, wiersze różne, poli­
tyczne zdania i uwagi; Kołłątaj, o ustanowieniu i upadku kon- 
stytucyi 3 maja 1791, 6 zeszytów; Kantyczki podług wydania 
z roku 1785, 4 zeszyty. Każdy zeszyt sprzedaje się osobno po 
2’/, sgr.

Przedruki dobrych dzieł w formacie kieszonkowym, dogo­
dnym w podróż zawsze chętnych znajdą odbiorców, mianowicie 
teraz, gdy nakładcy, uznając potrzebę czytelników, druk znacznie 
lepszy, większy niż w pierwszych dali zeszytach.

Buckle, H. T. Historya eywilizaeyi w Anglii, przeło­
żył Wł. Zawadzki. Tomu 3 część I, 8o 288 str. Lwów, K. Wild. 
Cena za cały tom trzeci 2 tal. 20 sgr.

Po trzech latach wyszedł wreszcie pierwszy zeszyt osta­
tniego tomu tego znamienitego dzieła, ostatni jeszcze w r. b. 
opuści prasę.

Deskur, Zadania naukowe i życiowe statystyki. Rzecz 
napisana z powodu wykazów statystycznych sądowo-karnych w r. 
1865, 8ve, Warszawa, druk S. Orgelbranda, 45 str. 71/, sgr.

Dwa posiedzenia sejmu galicyjskiego z d. 1 i 2 marca, 
objaśnione krytycznym wstępem, Sto 52 str. Lwów, K. Wild.

Dziedugzycki Hr. M. Ojczyzna. 8 stron. Lwów,
A. Vogel. 16 sgr.

♦¿ord on, Podróż do Nowego-Orleanu, 8o 217 str. Lipsk,
F. A. Brockhaus. 1 tal.

Zajmujący ten opis podróży i stosunków Nowego Świata 
stanowi tom 48 wydawanćj przez Brockbausa „Biblioteki pisarzy 
polskich“, obejmującćj dzieła Mickiewicza, Krasińskiego, Słowa­
ckiego, Garczyńskiego, Goszczyńskiego, Ujejskiego i innych zna­
komitych pisarzy piśmiennictwa polskiego.

♦¿ranaatyka języka polskiego do wymagań i natury 
brzmień jego zastósowana. 8o 120 str. Paryż, 1 tal. 3 sgr.

Hoffman Karól Boromeusz. Historya reform politycz­
nych w dawnój Polsce. 8o 316 str. Lipsk, P. Rhode. 1 tal.
10 sgr.

Dzieło to, jak pisze Przeględ Polski, nosi na sobie 
wszystkie cechy wytrawnego i ustalonego sądu, trzeźwych prze­
konań i wolnego od uprzedzeń i apriorycznych doktryn badania
— rzadkość podobnych publik&cyi poleca ją wszystkim miłośni­
kom prawdziwego iyeia umysłowego.

Homer« Odyssea, przekładał z greckiego Antoni Bro­
nikowski. 8o 387 str. Ostrów, J. Priebatsch. 1 tal 20 sgr.

O ważności tłómaezenia klasyków starożytnych umiejętne 
napisano rozprawy, to tćż nie widzimy potrzeby szczególniejszą 
zwracać uwagę czytelników na to tłómaczenie, którego szerokie 
rozprzestrzenienie będzie najlepszym bodźcem do dalszćj w tym 
polu pracy. Dzieło to dedykował tłómacz.

Janowski J. N. List otwarty do tezażniej-zego towa­
rzystwa demokratycznego. 8o 16 str. Lipsk, Kasprowicz 7 sgr.

Korlianowskl Jan« Psałterz Dawidowy z ogłoszo­
nych za życia autora i późniejszych przedruków wydał i objaśnił 
Ludwik Rzepecki z wizerunkiem Jana Kochanowskiego (rytował 
M Jaroczyński). 4o str. 229. Poznań, 12’Ą sgr.

Nader staranne i tanie wydanie.
Basiński K , nauczyciel, Nauka pisania i czytania. So 

str. 60. Poznań, L. Merzbach, opr. 3’/, sgr.
Dla objaśnienia uczniom dodane tablice, rycina, dla nau­

czycieli zaś p. wyszło równocześnie.
Basiński, Komentarz.
Blonewski Teofil. Szczeble do nieba, czyli zbiór pie­

śni z melodyąmi w kościele rzymsko-katolickim cd najdawniej­
szych czasów używanych. 2 tomy, 8o 1612 str. Poznań, L. 
Merzbach, 13 tal. 10 sgr.

Dzieło to jedyne w swoim rodzaju przy każdym kościele 
winno się znajdować,

Braszewski J. I. Półdjable Weneckie. Powieść od 
Adryatyku. 8o 269 str. Kraków, druk W. Kirchmayera, 1 tal. 
10 igr.

Główną zaletą powieśei Kraszewskiego jest malowanie cha­
rakteru bohatyrów naturalnym nie błękają się oni po niedości­
głych zwykłym śmiertelnikom wyżynach nieba. To tćż i Konrad 
Lipiński w „Pótdjablu“ jest naturalne, typem szlachcica, Marcia 
Węgrzynek, który widząc raz pierwszy naiwną trzpiotkę Cazitę, 
pyta się czy to kobieta, czy to tak sobie, tyle ma rzeczywistego 
dowcipu, bystrości, polskim tylko chłopom właściwćj a odmalo- 
wąnćj z lubością i swobodą.... Cała ta powieść ma za tło walkę 
uczucia, miłości ojczyzny a żony stoją w sprzeczności — nie jest 
to myśl zupełnie nowa, lecz umiejętnie przeprowadzona, żywo 
zajmuje czytelnika.

Kraszewski J. I. Panie Kochanku. Anegdota) dra­
matyczna. 8o str. 129. Poznań, J. K. Żupański, 15 sgr.

Brótbsa nauka o sakramencie bierzmowania wrąz z mo­
dlitwami przed i po przyjęciu sakramentu tego z polecenia Jks. 
arcyb. Dunina. Wydanie nowe, Ho 36 str. Wrocław, E. Gün­
ther, 2 sgr.

Batąńeeclaa do bierzmowania, obejmująca naukę i mo­
dlitwy dla bierzmowanych. Tłóm. s niemieckiego ks. W. Kraiń- 
ski. 8o 28 str. Wrocław, Aderhols, 1 sgr. 6 fen.

Erndnowski A. Zosia druchna. Monodram w 1 akcie 
ze śpiewami. 8o 14 str. Kraków, druk K. Mańkowskiego, 
4 sgr.

Ladnowsbi A. Recepta na trychiny. Krotochwila ze 
śpiewkami w jednym akcie, 8o 29 str. Kraków, 5 sgr

Lange Baról. O sprawie głodowćj w Galicyi, 8o 99 
str. hraków, nakład autora, 10 sgr.

Dziełko te wyszło w r. 1866, lecz dopiero teraz weszło 
w bieg handlu księgarskiego.

Eeisartowlea T. Branka, 12o 53 str. Poznań, J K. 
Żupański, 5 sgr.

Śpiewak „Lirenki“ nic się nie zmienił — równie serde­
czny, śpiewny i rzewHy, kochający i cierpiący wespół z nami 
jak dawniój.

Lessing;, Natan. Poemat dramatyczny. Przekład Ro­
zalii Saulsenowćj. 8o, 162 str. Lipsk, W. Gerhard, 20 sgr. 
Przekład staranny, język jędrny.

Lúeas. O hodowaniu najpożyteczniejszych warzyw ogro­
dowych do użytku podręcznego gospodarzy wiejskich i ogrodni­
ków. 8o, 51 str. Warszawa, 31/, sgr.

Mieroszewskl Sobiesław. Szkic dwuwiekewój poli­
tyki polskiego narodu. 8o, 260 str. Wiedeń, Czermak 1 tal. 
20 sgr.

Celem niniejszego pisma, jak mówi autor w przedmowie, 
jest wykazać błędność poglądu na politykę Polski, jakim się 
obecnie większość narodu kieruje — nas niestety autor telegra­
mom z dnia 11 czerwca nie przekonał, by 29 listopad upowa­
żnił imperatora do zrzucenia się z obowiązków kongresem 
wiedeńskim określonych, ani by Ruś Halicka była bliższą Rosyi 
niż Polsce (str. 180), aniby kompromis z wrogami silniejszymi 
był korzystnym (str. 242), ani w wielu innych kwestyach rzu­
conych przez autora a nie popartych żadnym jawnym wy­
wodem.

Monografia. Opactwa Cystersów we wsi Mogile z & 
drzeworytami i 1 tablicą autografów. 4o, 442 str. Kraków, dru­
karnia uniwersytetu, 3 tal. 10 sgr. Gorczyński, Szujski, Luszcz- 
kiewicz, Seredyński, Hoszowski, Lepkowski i ks. Janota składali 
się na to dzieło zawierające: historyczną wiadomość o wsi Mo­
giła, o uposażeniu klasztoru, poczet Opatów, o mogile Wandy, 
o grobowcach i kościele mogileckim, i zbiór dyplomów mo- 
gileckich.

Muelilinskl Antoni Listy Władysława IV do Krzy­
sztofa Radziwiłła pisane 1612—1632 roku, fo 136 str. Lwów,



Z. Igieł. Przedmowę do tego ważnego zbioru listów napisał Kra­
szewski. 15 sgr.

Muller Karól. Świat roślinny. Dzieło poświęcone mi­
łośnikom przyrody, spolszczył Hipolit Witowski. Tom II. Po­
dróż botaniczna. Drzeworyty w teksie i mapa izótermów; So 
240 str.

wyszło
rrzecieskiego na rok 1867 8, dla nie 

abonującycb się na ten zbiór dzieł tanich kosztuje każdy tom 
tego dzisła 1 tal. 10 sgr. > jsbatdaś owob»ri <

A'iezueewiea, J. U. Pisma pośmiertne. Tom I zawiera 
Horacyusza ody i satyry, listy 12o, 109 str. Lipsk, P. Rbode, 
20 sgr.

Pisma te są po raz pierwszy wydane — posiadający 
przeto dzieła Niemcewicza mogą je teraz skompletować.

Pamiętniki Fryderyka II króla pruskjego cd r. 1773 
— 1775. Z fraBiuzkiego na język polski przełożone. Wydanie 
nowè 80, 96 str. Poznań, M Jagielski, 15 sgr.

■Pogląd na sprawy obecne skreślił Edmund Pomorza­
nin 8s, 20 sir. Kraków, Wjelogłosyski i Jaworski, JO igr. CeDa 
dotąd u nas nie praktykowana, zą odpisanych str. 20 także aię 
więeój nie:płact70 ¡¿wd ban: LSI »■«44

Pogląd na sprawę polską przez Antoniego z nad Wisły, 
80 19 str. Lipsk, Kasprowicz, 7'/, sgr.

Ponsard, Lew zakochany. Komedya w 5 aktach wier­
szem. 80. Kraków, lSóJpjlS sgr.

Rondelet Antoni. Rady dlą rodziców w przedmiocie 
wychowan ą dzieci Przekład z fraąenzkiogo Karola Forstera, 
80, 167 str. Berlin, B.Ifehr, 1 tal. . 3 ».-.uU

Dzieła Forstera znane są ze szlachetnéj tendeneyi i rze­
czywisty wartości, to tóż i niniejszo nip, potrzebuje iadnego wię- 
eój polecenia. ?.)s . : , , ioriq

Rzepecki L. Obraz katolickich szkół elementarnych 
objętych archidyecezyami gnieźnieńską i poznańską, oraz cheł­
mińską i warmińską, 80, 142; ztr. Poąnań, nakład autora,
10 sgr. .,«• ' jiioiw ' ?. ?.oS

W naszych stósunkach dzieło to statystyczne, we wzglę­
dzie szkół elementarnych podające wiadomości, wielką ma 
wartość. , o ÿl v.v.

Sąd i wyrok poezyi przeciwko polityce. 80, 270 str.
Nowy-Jeri» ^ri'iisio ialpfloH jhawu' ' sinaba '.» «9 i :

Dzieło pisane wierszem ramowanym, a jednak dla oszczę­
dności kosztów papieru w formie proay, zegwala autor prze­
drukować każdemu — sam zaś rozsyła takowe gratis.

Sevlgné, listy pani ; de, Kraków, nąkłąd wydawnictwa 
Kaliny.-80, 16 sgr. -¡h/ana thwgtoda sîwaz itabo»

Stanowisko Galicyi przez K. O. 80, 57 str. Poznań 
L. Merzbach, 77, sgr ‘ azi?iw

Stnnowlako duchowieństwa polskiego w dzisiejszém
‘ * „Bądź ąo bądź,“80, 23 str.

Dzieło to, odznaczające się wybornéra Iłómaczeniem, 
zbiorze wydawnictwa Tr

potrzebom płci pięknó;, uzupełniło swój dział dodatków do rycin 
mód, tablicy krajów — wychodzi zaś zamiast jak dotąd co ty­
dzień, co dwa tygodnie 2 arkusze'; (ćwierćrocznio z dodatkami 
rycin, mód i tablicy krajów, 1 tal. 25 sgr. Wreszcie zasługuje 
na szczególniejszą uwagę : „Opiekun domowy,“ co tydzień ar­
kusz dobremi ilustracyami oz obiony — artykuły napisane jasno, 
zrozumiale a przytśm po części starannie opracowane, Prenu­
merata ćwierćroczna wynosi tylko 277, sgr., a w rą-<ie, jeżli się 
ibierze jeszcze chociażby tylko 50 abonentów na Księstwo i Prusy, 
przyrioczono cenę zniżyć jeszcze.

BSleozysław Leltgeber,
księgarnia, sład 1 wypożyczalnia muzykaliów.

Poznań, w lipcu 1867.

Przybyli do PosiuutU dala 23 llpoa.
HOTEL DITNORD. Lipowski z Wojciechowa, Stasiński z 

nsrzewa.
POD CZARNYM ORŁEM. Warmiński z Wróblewa, Schink 

i Tietze z Pnszczykówka, Studniarski z Lübbecke.
SIEKNĄ HOTEL EUROPEJSKI. Zieliński z Ś ody, Zawadzki 

z Gniezna, Bressius i Opitz z Łowencina, Hartung z Hanowe-i 
ru, Grunwald i Lehmann z Mur. Gośliny.

HEiOtlGA HOTEL RZYMSKL Żychlińska z l ierska, pani Glä­
ser z córką z Środy, Müller z Berlina, Schliesier z Drezna. 
Heutermann z Kolonii, Wais z Góry, Kinder z Rockową, pani 
Götz z Be: lina, Emmrich z Haiberstadtu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Brodnicki z żoną z Dzieć- 
miarek, Kühne z Włoszanową, Nehring z Sokolnik, ks. Sty­
czyński z Strzelna

TiLSNEBA HOTEL GARNI. Malczewska z Tomszewa, Ribbek 
z Wilkonic, Zybel z Reichardt, Fischer z Jarocina, Müller 
z Wrocławia, Mielcarzewicz z Środy, Eisner z San-Josć.

EICHENER BORN. Lewin z Ryc/ywoła, Oestr ich, z Kurnika.

Ko-

syjskie i polskie; z pierwszych bowiem pożyczka premiowa z r. 
1864 spadła z 96 % tylko na 957,—%, z drugich zaś polskie 
obligacye skarbowe spadły z 64', i.a 64, certyfikaty z 92 na 91 
obigacye cząstkowe z 94 podniosły się na 94“, w końcu jednak 
obiegały,znów po 94; listy nareszcie zastawne z 597, spadły na 
59. Równie małą była różnica w ¡¡ursach pożyczki włoskiej 
i smcrykaóskiój, pierwsza z 50'/, spadła na 49’',—»/„ druga 
z 77% na 77’, — Z akcji kolei żelaznych znacznemu znów 
uległy obniżeniu koloćsko-mindeńskie, z kursu bowiem 141’/, 
spadły u» 139“,, akcye gal. kolei Karola Ludwika z 86 pod­
niosły zię na 88, w końcu spadły jednak na 85'/,; austryackiój 
kolei Franc. spadły z 1257, ha 122',—37,; warszzwsko-wio- 
deńskie nareszcie z 59'/, spadły na 59. — Z akcyi bankowych 
i kredytowych austryaekie kredytowe dzieliły los innych pa- 
p erów austryaekich, spadły bowiem znacznie, gdyż z 74’/, na 
71’/,—2'/,, akcye zaś prow. banku poznańskiego ehwisły się 
pomiędzy kursem 99% a 99'/,.

L

położeniu grzèz eut ora broszury: „I 
Poznań, M. Leltgeber, 5 srg.

Swyjewskl X. Walenty.Śzsyjewski X. Walenty. Mowy pogrzebowe, 80, 163 
str. Kraków, Wielogłowski i Jaworski 24 sgr.

Yltoll Franciszek. Miesiąe nabożeństwa za dusze zmar­
łych w czyścu zostając». Zawiera codzienny rozmyślania, przykłady, 
nauki i modlitwy, 160,, 187 atr. /Kjafcęw,. Grzybowski, 12 sgr.
Wydanie ©zdobione ryciną 16 sgą

Wlwmąnn, X. kardy, 
sów prześladowania ćhrześciaą s 
skiego. Wydani« '3, 80, 431 str.
worski. 1 tal. ugc ii , V /,

ZaeharyaalewleE Na Kresach- Powieść z naszych 
czasów w 3 częściach, 80, 341 str. , Lipsk,„F. A. Brock- 
haus, 1 tal. ,

Dzieło niniejsze, znane z uprzedniego wydania, wyszło już 
jako tom 49 biblioteki pisarzy polskich.

Zefl dr. Prawa korony czeskiói, skrośloie i przedsta­
wione posłom lwowskiego sejmu, Zurieh, 80, 44 str., 15 sgr.

Z pism czasowych z dniem J lipca rąapeczął ¿pugi ro­
cznik : „Przegląd Polski — Krakowski.“ — Pijme to rezpoesęte 
wśiód gwaru wojny uiemieckiój_, okazałe w roku istnienia swego 
siły żywotne, a ulepstenia, jakie następują, zjednają mu prawdo­
podobnie jeszcze licinWjśiy zastęp prenumeratorów, (kwartalnie
kosztuje 2 tal.) t.ą belaesiG-^zshi Jar oś o oh l

Wychodząca w Krakowie: „Halina,“ pismo poświęcono 
t- tBSBS&n

Fabiola. Powieść z eza- 
r. 362. Przekład z angiel- 
Kąak£w, Więlogtowski i Ja-

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Poznań, 23 lipea. Pierwszych dni tygodnia co do­

piero minionego, ekazywsła giełda berlińska, ulegając wpływo­
wi wyższych kursów wiedeńskich i paryzl icli i mów pokojowych 
w ciele prawodawszóm francuzkióni a mianowicie uspokajają­
cych oświadczeń ministra p. Rouher, usposobienia stale, które 
jednak już w czwartek w skutek gorszych znów kursów wiedeń­
skich i na wieść o rzekomój roisyi księcia Napoleona do Kopen­
hag znacznie' się osłabiło a bardziój jeszcze osłabiło się w so­
botę, gdy biuro telegraficzne Wolfa niespodziewaną i giełdę za­
trważającą rozesłało wiadomość — wiadomość zresztą, jak twier- 
.dzi, Ber Une r Boersen Ztg, nieprawdziwą — o zbrojeniach 
się Frańcyi na wielką skalę. Gdy jednak jeszcze w- sobotę nas 
deszły wyższe znów kursa wiedeńskie, usposobienie giełdy pole­
pszyło się zaraz znacznie Pod wpływem takiego usposobienia 
jpuaiały naturalnie kursa być chwiejące, raz niższe drugi raz 
wyższe, wszakże pierwsze nsjwięcój 1 rzeważało,- szczególnie co 
do austryaekich papierów, których kur3a znacznie nawet były 
niższe. Obrót zaś przez ca ły tydzień zawsze był ogra­
niczony, co po części przypisać należy okoliczności tej, iż wielka 
część bankierów opuści'» Berlin. — Z papierów rządowych pru­
skich dobrowolna pożyczka państwowa trzymała się statecznie 
kursu 9P; pożyczka państwowa z 1859 r, obligi państwowe! ¿ po­
życzka premiowa z 15 5 r. chwiały się nieco: pierwsze z 103% 
spadły aa 1Q3* » podniosły się znówu do 103’/, a nareszcie ob­
niżyły znów na 103',; drugie z 847, spadły na 84% a ostatnia obni­
żywszy się z 123’/, na 123’/, podniosły się znów *w końcu na 
123 ’/,-. -r Z listów zastawnych poznańskie nowe płacono w po­
czątku tygodnia 88’/,, następnie spadły na 88’/„ podniosły się 
znów na 88'/, i 88’/, a w końca obiegały ponownie po kursie 
88'Poznańskie listy rentowe trzymały się statecznie kursu 
90. — Wszystkie, papiery austryaekie, których kursa zwyk iśmy 
notować, uległy w tygodniu minionym znacznemu obniżeniu; me­
taliki 1 47’/, spadły kolejno na 45%, pożyczka narodowa z¡5tí na 
547,, losy z roku ¡854 z 62'/, na 60, losy kredytowe z I85S r. 
«,68 na,66%, losy z 1860 r. z 72—717, na 68“,—69'/,, losy 
z 1864 z 42 na 397, a nareszcie pożyczka w srebrze z 1864 r. 
z 62 na 59. — Mniejszemu daleko obniżeniu uległy papiery ro-

— * Chmiel. Norymberga, 18 lipca. Zimne pierw­
szej połowy lipca noce zaszkodziły więcej chmielnikom wszyst­
kich na kontynencie obwodów produkcyjnych, niż dotąd mniemano, 
wszakże panujące teraz od 4 dni ciepłe powietrze wraz z orze­
źwiającym deszczem, który tu i owdzie przepadywał, zdaje się 
rozwiało .obawę gorszych następstw. Widoki pełnego żniwa 
można tylko mieć w mniejszych obwodach produkcyjnych. Wyr- 
tembergia i Bawarya —- jeżeli dalsze niekorzystne nie pojawią 
8;ę wpływy — spodziewają się żniwa przeszłorocznemu równego, 
podczas kiedy z innych krajów donoszą, że żniwo tegoroczne 
wyda tylko połowę lub trzecią cześć zeszłorocznego. Bawarya, 
mianowicie kraj Spalt i Hallertau będą prawdopodobnie lepsze miały 
żniwo niż 1866 r. Handel towarem z r. 1866 tutejszy nie uległ 
zmianie, mimo Je ożywił się w Alzacyi i Belgii.

— * Al os t, 20 lipca. Na deisiejszym t>rgu sprzedano 
tylko drobnostkę chmielu z 1866 roku pośledniego gatunku po 
cenie 140 fr. Na wsi podają za towar piękny 150 fr„ lecz po 
tej cenie właściciele sprzedawać nie chcą.

— * Mąka. Berlin, 21 lipca. Mąka pszenna No. 
0 57,—tal, No. 0 i 1 57,—‘I,, tal.; rżana No. 0 45,—4’, 
tal., No. 0 i 1 47,—7,, tal. plaę, za cent, bez akcyzy.

Poznań, 22 lipca. Mąka pszenna No. 0 6’,—7 talar., 
No. 0 i 1 6—67, tal., mąka rżana No. 0 4’/,—4’z, tal., No. 0 i 
1 47,—’/, taL płac, za cent, bez akcyzy.
-r-r-r—

Doniesienia giełdowe.
<-ic5ł5i» iiaasna/isUn, 23 lipca.

Pean, ttwc listy »past. 4%; 88’/, żąd. — I’ozn. listy 
rent. 90 płacono. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Poza. 5’7O ohh;-. prow.—plac. Pozn. 6% oblig. pcw. — żąd.— 
Pozn. 570 obiig. Obry — żąd. — łoza 4oblig. jaw. — 
płac. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł.— Bank, polsk. SS
tal. płac.

Żyto na lipiec 71’/,, na lipiec-sierp. 58’/,, nb sierp- 
wrzos. 54'/,, na wrzes.-pażdz. 52’/,, na jesień i2’/, paźd.-lisL 48’/, 
tal. płac.

Okowita; (z beczką); wyp. 6000 kwart; na lipiec 19'/,, 
na sierp. 19'/,. na wrzes. 19’/,, na pażdz. 18',,, na listopad 
16'„ na grudzień 167, tal. płac.

Giełda berlińska, 22 lipca.
Lepsze kursa wiedeńskie i frank furtskie tak pomyślnie od­

działywały na giełdę berlińską, iż przy dobrem usposoyieniu 
kursa podwyższyły się Dawet znacznie a obrót nie był bez cży4 
wienia.

Walory pruskie: Dóbr.poiyczk. pstwa (i'/.e0) 98 płacn. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103’, placn. Obi. pstwa (37,) 84’/, 
płacon. Poż pstwa prem. z r. 1855 t3'/,°|0) 123“, żąd.

List, zastaw.: Zacb-prusk. (3',°'e) 767, płac., dto (4%) 
84'/, płac., dto (47,®o) 93 płc. Poza, nowe (4® 0) 88', płacono. 
Listy rent. Po n. (4® „) i'0’/8 plac. Prusk. (4® „) 90 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5°,9) 45“, płac. Poż. 
naród, (i® ,) 54 płacono. Losy z roku 1854 (4®/,) 587, płacono. 
Losy kred, z r. ¡858 66“, płacouo. Losy z r. 1860 (5®/,) 70 płac.

I
Pańa Adama

snęła w Bogu ś. p. I 
lotów Poturąlika,

Pogrzeb odbędzie,!" ml

Dnia 21 bm. aasnçla M Bogu i. p. 
Jadwiga atNiesicio
przeżywszy lat 72) 
się dnia 24 rano ó godzinje 9.

Sehoenhe proszę o 
łaskawe podanie mi miejsca swego pobytu. 
Wronki, dnia 20 lipca 1867. [4386]

Dr. Rosiński.

u S!l deiPomocnika do handlu wina i korzeniwynajęcia na I piętrze domostwa podwórzo- , . .. ___ _ , .
wego dwa pokoje wraz z przynaleźnościami.'PP‘e^lc może ZDOTSllSKl,

____________________[4441]_________ i [4420., w Pleszewie.

Dnia 22 tm. o gedz.,41/, rano prze- 
rieczńóśćipo 4 tygodnio?niosła się do wieęzi
najawój chorobie najdroższa tobą’ riibjij

Salomea Wyszyńska 1 Jośków, za
której duszę próśi o nabożńe westch: 
nienie stroskany mąż wrąż z 4 osiefó-t. 
ciałemi dziećmi. [4433j' ’

Nakło, dnia 22 lipca 1867.
L Wyszyński, pierwszy nauczyciel. |

Sprzedaż lub zamiana młyna.
Młyn kompletnie murowany nad rzeką 

Kafibąch t 1 ffancnzkim, 1 niemieckim i 
ostrym g;ankTem (Spitzgang), 26 morgami 
gruntu, jjiebaruią wiele odebodu mającą, 
mam z miar sprzedać lub zamienić na obe­
rżą lub gospodarstwo. Bliższych szczegółów 
udzieli właściciel młyna Henryk Sohmidt

Siląsk powiat Schoenau. 
[4379] ‘

Grobla 3P. są dwa mieszkania o 3 pokoJ 
jach i 2 pokojach od 1 października do/ 
wynajęcia.______________________ [4439] ■

Podług metody nadw. krawca Bodenburga 
w Berlinie udziela gruntownie kkcyi w kra- 
Wlecozyżnle Raczyńska w Poznaniu ulica 
Jezuicka No. 5 i 6 I piętro. [4442]

(woldxclimifSta hotel 
i handel wina w Śro­
dzie poleca sie jak naj­
usilniej. (3855).

Publiczne ame !
Licytacya.

:enia tutejszego konsya

Walne zebranie tow. rqlni 
czego małych posiadłości, zawią­
zanego w Górczynie, odbędzie się 
dnia 2^ lipea rb. o godz. 4 
z południa u p. Karpińskiego, 
dzierżawcy folwarku na Gómój 
Wildzie; o liczny udział tak człon­
ków jako też mających chęć przystą-

Z polecenia tutejszego honsystorza jene- 
ralpego arcybiskupiego sprzedane będą w 
ekwartek dnia 25 lipea r k. prsed polu 

lem O godzinie 10 w budynku kunsy 
i/skirn łjfo. 2 przy , Tumie rozmaite nieu- 
tęcz ho srebra kościelne i 2 pierścienie, 
(iantami wysadzane, przez publiczną iicy-
Pozna ń,°dnia^2S lipea 1867. 14 4481.

Jfsnozvl«z, rendant konsystorski.

pienia zapraszamy. (4448)

Hról. pruska
140 loterya osnabrnkska
Dn 20 llpoa rb rozpoczyna się znów I kla­

sa tój nader korzystnej leteryi pruskićj,
która przy 22,000 losów ma 11,352 wygrane,-u..-—------fU1

blaty, ja'K wiadomo, są maże, bowiem 
los oały de 5 klas kosztuje do klasy je- 
dnój 37, tali, do wszystkich 5 klas 16% tąl. 
Istnieją priytem i pół losy, ćwiartek nie ma. 
Główna wygra na, którą w przeszłej loteryi 
do mej kolekcji padła, wygraną została w 
W. Ki. Ifoiha^kiłm.
"1 UrzędośrJ ^wjźkazy wygranych, plany itd. 
otrzymujedy interesent akuratnie.
Hermana Błock, Szczecin,

[3813] dom batihewwy.

Wszystkim tym szanownym o mnie grnjąeym, którzy z nnj 
dalszych kończyn monarchii w skutek znanego obwieszczenia dyrekeyi loteryi 
I odpowiedzi mejej |>rzestnlł ml listownie swe wotum zaufa­
nia z zapewnieniem, iż ml takowe i nndnl zachowają, nie mogę 
nie oświadczyć najszczerszego inesro podziękowania.

Hłogo to bardzo, gdy się widzi, jak we wszystkich war­
stwach społeczeństwa przeważa tworzenie się własnego sądu 
i że tylko mniejszość najdrobniejsza zastósowywa się ślepo bez badania do 
norm jirzep^sanych.

Dla tego raz jeszcze składam najserdeczniejsze dzięki wszystkim tym 
szanownym osobom, które do mnie pisały, zapewniając zarazem, iż 
nigdy o tern pamiętać nie przestanę, z jakim udziałem uznawali me 
prawa.

Szczecin w lipcu 1867.

[4426],

Handel papierów krajowych

Maksa Meyera.
przyczórn-' 3*0.000, 20,000, ‘ 10,000

k' Szanownych wyborców*™- Wpłaty, jik wiadomo, są małe, bc 
» powiatu Wągrowieckiego | 
i zapraszam na dzień 25 bm. go- * 

dzinę litą przed południem do <
£ oberży kupca Zapałowskiego w £

Wągrowcu, celem porozumienia 
się w sprawie wyborów do® 

j parlamentu Rzeszy północno- 
.Jr niemieckiej. [4322]
* Pomarzanki, 15 lipca 1867.

Kajetan Bucbewski

1 17 «1)1 1)1^ Z' p rig O—r#
bjeliś, który jako uczeń był 4 lata 

bandín korsennym, poszukuje miejsca. 
V. Kostrsyn poste restante.

Subjekt,
w
Adres: L. poste :

[4432]
Subjekt, obeznany dokładnie handlem 

Śelazi, zgłosić się może u kupca A. Wie­
rzbickiego w Unłeżnie. (4437]

Hccłita HoteS garni, Berlin,
' Lipami No. 20, "

Opuściwszy .zajmowany przezemnio od lat wielu w Wrocławiu Hotel garni, 
Ohlauer Stadtgraben No. 3, otworzyłem w Berlinie Pod Łiipnstsi Xo. 20 
Hotel garni I klany, zaopatrzony w najwyższy, potrzebom 
obecnego ezasu otłpewladnjący komfort. W nowym mym zakła­
dzie głównóm ntóm będzie zadaniem, abym' kazywane mi przez lat ¡0 w Wrocławiu 
zaufanie zachował sobie nadal przez najskorszą usługę i bardzo dostępne ceny.

Berlin, dnia U lipca 1867. [4378],
Hecht.

dohieść uniżenie, iż
Wolffa, nadal

Nakładem księgarni Ludwika Mera- 
baeha wyszło: '1

Ciepła wdówka.
Komedya kiuituszowa w 3 aktach wierszem 

przez .it;« <’ .
Jf. I. Kraszewskiego.

Cena 22', sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi. I 1

tlbwicszczenic.
Na 'publikacją jeneralnćj dyrekeyi loteryi 
dnia 1;2 bm., ogłoszoną w Staatsanzeigerze 
dnia 16 ko., umieściłem pod duiem dzi­

siejszym obszerną
odpowiedź

Yosslsohe, Natlonsl i Volks Zeltnng w
Berlinie, na którą pozwalam sobie, jak przed 
dwoma laty, zwrócić" znów uwagę moich 
bardzo szanownych graczy jako też wszyst­
kich tych, którzy interesują się sprawami lo- 
teryjnemi 1 nprawnloneml W Prusach osc- 
baml, sprsedająoemł losy udziałowe

Dodaję zarazem, lł sprzed^są losów 
udziałowych król, prusklój loteryi rzą- 
dowój rsdnló się będę nadal ze znaną 
prcoyzyą, polecając debit mój usilnie, któ­
remu szczęście bezprzestannie spizyja.

Saezeeln, 19 lipca 1867. [4418]

Maks Meyer.
Właścidiel handlu papierów krajowych.

Niniejszem pozwalam sobie 
łego mego męża, kupca BS. fi. 
rozmiarach prowadzę.

Dziękując za okazywaną zmarłemu mężowi memu w tak 
kiój mierze życzliwość, proszę przenieść takową i na mnie. 
(4444) Uniżona

Wincenty na Wolff.

handel zmar- 
w tych samych

wyso-

Poszukuje się kupna dóbr!
Za zaliczką 300,U00 tal.

życzę sobie kupić dobra lub większą wieś rycerską, ile można 
z borem i proszę tych panów, którzyhy dobra swe sprzedać 
chcieli, aby mi pod fi. poste restante Trewir (Trier)
(prowineya nadreńska) przesłali obszerne opisy. (4435)

Chiński środek
do farbowania włosow.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę 

i brwi w każdym twarzy odpowiadającym kolorze an- 
tychmiast i prawdziwie. Flakonik jest opieczętowany 
pieczątką zawierającą firmę, na co bardzo zwazać pro­
simy.

Oryentalny środek dn pozbycia się włosów,
Flakonik 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdeli­
katniejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknćj i iękiedy 
zdarzające się ślady zarostu brody, zrosło brwi, zarosłe czoło i skroń środek ten 
usuwa w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
BSerrmanna Hoegelina,

[3886.] przy ulicy Podgórnej No. 9.

Właściciele : M i e czy słw W al igórski i Sn. PfiKriAniu. —. i nzCionkarni T,ndwika Mc

Losy z r. 1861 (4®/0) 40 płacono. Poż. w srebr. z roku 1864 (j»/J 
59'/, płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1S64 (5%) 96 płaeob 
Rosyjsk.-polsk- ebl. skarb. (4®/,) GS'/, płacn. Polsk. certif. Lit i 
po 300 złp. (5®/,) 91'/, płac., dto cząstki po 500 złp. (4®/0) jj 
żądano. Pelskie listy poż. 3 em. w rs. (4%) 58', płacn. Włosi 
poż. (5®/.) 497, -? 50 pł. Araer. poż. (6®/0) 77’/, płacono. Akey, 
kolei Żolaz. Kel. mind. 149 płacn. Gal.-Kar.-Ludwik. 86 płaconń 
Austr. franc. 124'/,—8’/, pł. Warsz.-wied. 597, pic. Banki (t/ 
Austr. cred, a ob. 737,-2J/, płc. Pozn, prow. 9S'/, płacn. SzW1 
stów. bank. (4%) 114'/, żąd. Certyf. bipot Hübnera (47 «, ¡i 
1°1 płac. Hansem. (47,®,) 96 żądań. Henckel (4’/»%) — pla¿ 
Obi. hip. szląs. stew. bank. (47,® ,1 100’/, żąd. Meining. (4’/,M 
88 żadano. 1

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113%, płacon., Id, 
111% płac., suweryny 6. 23', płac., nap. 5. 12“, płac., półitzipe,' 
5. 16 płac, doli. 1. 12 p'acoco. Zagraniczne bank. 99’/, pła ono 
Austr.-bankn.?80'/, płc | Rośli bankn. 8.‘7, płacono.— DyskeM,! 
bankowe 4. ’

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 83—97 lal., biało pstra* 
polska 92 tal. pł. 2000 funt, na bież. mies. 88, lipiec-sierp. 83~.. 
81'/»—82, sier-wrz. 76’/,—75',—76, wrzes,-paździor. 73',—71' 
4-74% pł. pażd-list. 70 tal. żąd. Żyto: '>000 funt, w miejscu 
69+-70 taL płc , uadp ute 67 tal., płc., na bież. mies. 707,_ 
7Q—IR łip.-sierp. 61—60 '/„ sier-wrz. 58—57, wrz.-paźdz. 56'/ 
—^*%> ńazdz.-listop. 54'/-—53—7, tal. płc. Jęczmień: 175q; 
fu i U W tńiejscu 43--51 tal. Owies: 1200 funt w mieiscu 30’, ; 
—34% tal., czeski 3l'/,—’/, tal. płac., na bież. mies. 32'/,— “' 
lipiec-sierp. 30 sierp.-wrze3. 287, wrzgs.-paź. 277,-27, paźdz" 
Lat. 26) kw-mąj 26,/.—'/, tal. płc Groch: 2250 funt do , oto. 
wania i na paszę 55—65 tal, średni groch 62 tal. pic Olei, 
rzep Iowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 12%, tal. żąd., na 
bież, miesiąc 11’%,, lip-sierp. 11’ ,—’/,-’/» pł, sier. wrzej.i 
11’/, żąd., wrzes.-pażdz. U"% —%, paźdz.-listop. 12—11’/,—”/, I 

1 >.2 ,,, kwieć-maj 12 tal. pl. Olój’ 
Ok® wita: 8000®, Trał. v. miej- 

sof bez beczki 21'/,—’/,, tal. płacn., na bież, mieś,, lip.-sie-;, 
i sierp-wrzes. 20’/,wrzes.-pażdz. 20'\—20 płac, paźdz.- 
list 18' ,—17’/, płac ”/„ żąd., listop.-grudz. 17’/,—'/, płacone 
keifc. maj 17% żad., '/, tal. płac.

Gleltla wi*»elt*tvsha, 22 lipca.
Żyto 2000 funt, ceny zniżają się; wyp. 2000 ęeut, na 

lip. 66 pic., lip sierp. 58'/,-’/, płc. i żąd, sierp.-wrze?. 53; 
płc. 53% żąd., wrzes-p: źdz. 52—51'/,, w jednym przypadku 5P/ 
płac., paźdz-listop. 50—49'/, płc. i żąd., Tistop-grudz. 48 tal* 
żąd. Ps zenie» na lip. 87“, tal. żąd. Jęczmień na lip,l 

tal. Sąd. Owies na lipiec 58 tal. żąd. Rzep na lip. 957 
płc. Olej rzepie wy, bez handlu; w miejscu 11% tal’! 

żąd., m ! piec, lipiec-sierp. i sierp-Wrzes. 11’/,,, wrzesii ń pażdt, 
117,, paźdz.-listopad 117,, tal., listop-grudzień 11’/, tal. żąd, 
Okowita: ceny niższe, wypowiedz, 5000 kwart; w miejscu! 
20’/, tal. żąd. 207, 1 płacono, na lip. i lip.-sierpit 19’/ 
sierp.-wrzes. 19’/, płc., i żąd., Wrzesień-paidz. 18"/„ żądano' 
paźdz-Iist. 17 płac, i żądano, li3topad-grudzień. 16%—'/, tal! i 
płacona.

ln la

tal.

ny: w miejscu 13’ , tal

Łubin, bez obrotu; za 90 funtów żółtego 38—44 srj.
niebie3. 33—42 srg.

Na targu: piękna. śred. posted.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 110—111 106 100—104
„ żółta 107-112 105 100—103»

Żyto szląskie ------90 88 84—87) “
„ obce ----— — _____ i

Jęczmień 62—64 60 57-59 f
Owies 43—45 42 40—411?.
Groch 78—80 76 70—74)

Rzep 188 174 ]
Rzepik zimnowy 196 190 184.

20 lipca.
I.isty zastaw. 100 rubl 80'/, płc., — Oblig. skarb, (rs. 1 X :

76'/, żądano. 
Akcÿe kolei 
1S64' prem. 
59'/, żądano.

Akcjo kolei żelaz. warszaw.-wied. — płae. 
zel w&rsz.-byd. — żąd. — Nowa poż. ros. z r, 
(5®/a) 112 żąd. — Listy likw. (4%) 59'/, pła,

Aukcya.
¿redę dnia 24 lipca "

.........................alu
W ¿redę dnia 24 lipea rb. sprzedawać 

będę publicznie w lokalu aukcyjnym przy 
IBagasycowój ulicy No. 1 od 9 godziny 
rano najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę rozmaite meble mahoniowe 
itp. jako to: anafy, atoiy z, marmu- 
rewemi płytami i bez nieb, 
krzenła, kanapy, zwierciadła, 
komody, łóżka, pośeiel, ubiory 
itd., następnie o 12 godżinie omnihus, 
wielkie repozytorynm do «kła­
du korzennego i takiż stół, skrzy

Rychlewski,
[4403]. król, komiśarz aukcyjny.

Handel win
Antoniego t^fitanera
debrał wino z Francyi „Graves11 na po­

trzeby kościelne i sprzedaje takowe naoksefty 
i w mniejszych ilościach. — Zarazem yoleca 
swój znaczny skład win węgierskich, stoło­
wych i tłustych, z rozmaitych lat w najwię­
kszym doborze; wino czerwone z Bordeaux, 
aa okseftach i butelkach, przy odbiorze 12 
butelek liciy się cena hurtowa. Wina reńskie i 
hi8zpaćskie, jako i szampańskie z najlepszych 
dumów francuz, po miernych cenach. 14445]

Br Loewenstein
w Swlcciu (Prusy Zachodnie) 

homeopatyczny lekarz specyalny dla chorób 
chronicz ych, mianowicie: kurczy żołądko­
wych, hemoroid, słabości męzkiej, niepło­
dności, błędnicy, cierpień skórnych i nerwo­
wych epilepsii) itp. Leczenie gruntowne 
i pewite. — Także listownie______ [4150]

Brakowe kamienie, blisko pręt, i kilka 
fur. mierzwy końsklój są do sprzedania 
w Hotelu du Nord. [4412.]

Tran
astrachański i prawdziwy Berger.

Oliwę Malaga
do smarowania maszym [4342]

Smarowidło
wozów najprzedniejsze belgijskie poleca

Taniuowa 
i pomada balsamiczna.

A Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 
skórę głowy, jaki taninowe mydło balsa­
miczne wywiera na skórę twarzy i jest 
równie rzetelnym środkiem skuteoznym 
przeciw wypadaniu ! osiwieniu włosów, pe­
na słoika 10 sgr. Skład na W. Ks, Po­
znańskie tylko W [2749].

aptece Elsnera.
AT R)T<ji uutliera

mydło benzoenowe,
uznane za najlepszy i najskuteczniejszy śro- 
d/‘k dla utrzymania pięknpści, poleca w ka­
wałkach po 5 sgr. [444S]

Elsnera apteka.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Pitsarz goapodarezy, opuściwszy 

miejsce dla ważnich przyczyn, poszukuje 
takowego zaraz łub od Śgo Michała Ła­
skawe offerty przyjmują się pod adresem 
W; L. poste restante Dolsk p. Sr. [4438]

dłużący, kawaler, opatrzr- 
ny dobremi świadectwami, może natych­
miast do służby się zgłosić (osobiścit) 
do Wielkich Jezior pod Kurnikiem. 
________________[441'7,]_____________

Nasienie rzepy ścierniskow,
ofiaruje w dobrym czystym towarze

«1. Ć. Lessy,
[4441] Szewska ulica No. 19.
Dominium Rostworowo pod Rokitni-

cą ma <SO skopów tsicznych
na sprzedaż. [4431]

950 owiec do eliowu, ra­
sy elektoralna - n cg ret i i,
ma na sprzedaż Dominium Izabella p.
Nakłem. [4434]

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Ogrodnik nieżonaty, znający swój za­
wód dokładnie, wykazać się mogący piękne- 
mi świadectwami i rekomeudacyą, pragnie 
przyjąć miejsce zaraz. Bliższa wiadomość 
u Llgatklego Bntelska ni. No. 45. [4446]

Koapodynl z dobróm świadectwem,
poszukuje miejsca każdego czasu. Zarazem 
ana się i na białem szyciu. Bliższa wiad. 
w Poznaniu na Chwaliszewie No. 12 na II 
piętrze. [4393]

Sirakowjpl&i Teatr £®olsli.i
W czwartek, dma 25 lipca 1867.

Na wyłączny dochód Dyrekcji 
Teatru Polskiego'.

Ropieć Wenecki
Komedya w 5 aktach przez 

Wiliama Shakspeara.
Przekładu Ant. Komierowskiego w War­
szawie 1S58 r. Ułożył dla sceny Krakow­

skiej p. J. Szujski.
Osoby: [4449J

Doża Wenecyi p. Ładnowski oj.
Książe Marocco )zalotnicyp. Siedlecki. 
Książe Arragonii ) Portyi p. Janowski. 
Antonio, kupiec Wenecki p. _
Bassanio, jego przyjaciel p.
Salanio l P«yjaciele £
Salarino | ®łsł»nll‘
Loreozo, kochanek Jessyki p. Ładnowski syn 
Shylok żyd p. Rapacki.
Tu bal żyd, jego przyjaciel p. Pazowski. 
Lancelot Gobbo, trefniś w

s*“*!;*» Shykka p. Hennig.
Btary Gobbo, ojc. Latcelotap. Ładnowski oj. 
Salerto, posłaniec z Wenecyip. Bogucki. 
Leonardo, w stuib Bassaniap. Witkowski. 

P...U
PortiA, bogata dziedziczka p. Modrzejewski, 
Nerissa, jćj powiernica pna Kwiecińska. 
Jessica, córka Shylocka pani Hoffmann.

Senatorowie weneccy. — Urzędnicy. — 
Ceklarz. — Muzykanci. — Dwirzanie. — 
________  Murzyni. — Służba,_____

Dl# od wieil mających teatr.
Tak bardzo ulubionych, achromatycznych 

eleganckich perspektyw teatral­
nych odebraliśmy dzisiaj znowu wielką 
przesyłkę z Paryża, które sprzedajemy po 
znanych tanich cenach; dalej palec my ele­
ganckie lornety, okulary w oprawach zło­
tych, srebrnych i delikatnych stalowych. 
Barometry, termometry, dalekowidze itd.

Bracia Pohl optycy.
]4394J. Poznań, uh Wilhelm. 9.

Wciski.
Benda.
Eker.
Żródelski.
Miciński.
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